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Recepta Bismarka.
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Przed niedawnym czasem pustelnik z W ar- 
oinn i z F ri'd ru -hsruh i zapis i ł  politykom rosy j­
skim specjalną rec^D tę, jak s.t mają zachowywać 
w sprawie wschodniej W interwiewie z redakto 
rem czasopisma Zukunft, powied iał były kan­
ciarz rzeszy niem ieckuj : „D la interesów ściśle
niemieckich jestto w graaoie rzeczy zupełnie 
ooojętnem, esy Rosja pewnego pięknego poranka 
zchowa klacze do Dardaneli do kieszeni i za­
gwarantowawszy sułtanowi całość jego harem a i 
jego osoby, czekać będzie aż jej Europa wypc- 
wie wojnę."

I  tposób wyrażenia się i treió łó" dosadnie 
charakteryzu ,a — twórcę przym ierza ..astro nie­
mieckiego W  gniocie rzeczy nie zawierają one 
dla nikogo, kto nie jest upra-daopym, nio nowe­
go a rznoają myoa jt szcze trochę światła na 
Uczciwość polityczną tego, który przez dłngie 
jata by ł wyrocznią dla Europy, przed którym  
korzono się nie tylko nad Spreą, ale także nad 
Duaajem . Słowa dzisiejsze są judynie logiczną 
konsekwencją i następstwem stanowiska dwulico­
wego i .ałszywogo, jak ie  ungi książę Bismark 
zajmował wobec naj lerdeozniejszych sprzymie­
rzeńców.

Jałem n św atu wiadomo, że każdy postęp 
Rosji na półwyspie bałkańskim  jest niebezpie­
czeństwem i kięsk ą dla Austro-W ęgier, jeżeli 
dyplomacja nadnewska nową tataj zdobywa po- 
*yoję> monarchii. habponrgsLa mnsi to opłacać 
■ wojem ilanowiskiem i swoją powagą. Przymierze 
anstrjacko - niemieckie, które tyle olbrzymich na 
duzeatoików nakłada ciężarów, ma za cel utrzy- 

— k an ie  pzkojn — chyba nietylko w teorji. Ansiro- 
Węgrom grozi niebezpieostwo od wschodn, czyli 
— mówiąc wyraźnie — od Rosji i od inwazji 
rosyjskiej ma je  przymierze ochronić. T aka była 
tendencja sojuszu anstrjacko - niemieckiego od 
pierwzzej chwili jego istnienia, mimo to jednak 
książę B 'snurK, jeszcze gdy był n stern, nie 
wahał się twierdzić, że das Bischen Bulgorien  
»*e jest dlań warte kości jednego grenadjers po­
morskiego. Jeżeli już wtedy byt tak  szcse- 
rym , te dzisiaj chyba tern mniej potrzebuje sobie 
bakładać więzów

Otwartość jego przyjęto ze szczerem zado­
woleniem w Rosji. Opioja tam tejsza etara się 
skwapliwie (korzystać z udzielonej nauki, może 
d.a tego. że rosyjska pi l.tyka i tak  już znajdnje 
■ię na drodze, wyznaczonej jej przez byłego kan­
clerza. Charakterystycznym  w tej raierze jest 
a rty an ł Notoosti, w którym Da ten t mat czyta 
my między innemi, co następuje:

Rosjanie Stambnłu nie potrzebujemy, 
musimy jed n as  mieć D .jrdanele, a dopóki to nic 
nastąpi, dopóty będzie kwestja wschodnia mie­
czem damoklr BOwvm dla enropejskiej polityki. 
Byłby sposób całkiem prosty rozwiązania tej 
kwestji, a ten polegałby na tern, że Rosja gw a­
rantuje sułtanowi całość i nietykalność jego 
europejskich i azjatyckich posiadłości i otrzy­
muje, jako  wzajemną za gwarancję koncesję 
Dardanele. Zwykły rozum chłopski po winien by 
« J nić Turcję do poniesienia tej posorne) o nary 
zyskuje bowi-m za nią potężnego sprzymierzeńca 
i pechy wa sio ciągłej obawy przed trój przy m ie­
rzeni i Anglją. Takie załatwienie sprawy odpo­
wiadałoby także aljansowi między Rosją a F ian- 
oją, która należyte ma rozumienie dla doniosłości 
wolnego- przejazdu przez Dardanele dla rosyj­
skiej floty czarnomorskiej. Jest to naszem głębo- 
kiem przekonaniem, że kwestja t i  przyniesie za 
■ob i rozwiązanie sprawy wschodniej. Trudności 
bułgarskie stajałyby, jak  płatek śniegn na słoń- 
cn, gdyby Rosja miała prawo swobodnego oży­
wania swojej floty. Do roku 1871 punkt ten nie 
miał dla nas ti j, co dzisiaj doniosłości, bo od 
tego dopiero czasu datuje wzrost naszej floty na 
Czarnem Morzn. Dyplomacja nasza zmierza do

zniesienia owego artykułu  traktatu  berlińskiego, 
który dla nas tak  jest nieprzyjaźay i czy nam 
przyjdzie rzecz zgiąć, czy złamać : prawo, które 
się Rosji należy, ona też zdobędzie I"

I  cóż, czy politycy rosyjscy nie są pojętni? 
Zaledwie książę Bismark w yrzekł słowo, a jnż 
głośnem echem odbiło się po całej Rosji. Zbyt 
dumnym jednak  ekskanclerz żelazny być nie 
powinien. I  przed jego nauką dyplomacja rosyj­
ska działała w myśl tych intencyj. Czy testament 
Piotra Wielkiego iBtnieje, czy nie, to rzecz obo­
jętna, faktem jest, że mężowie stanu z nad 
Iłowy tak  prowadzą politykę rosyj’ką. jakby 
k - id y  z nich był egzekutorem tego testamentu.

Trzecia tfjrelcja tolei patónfjcli.
Sprawa otworzenia nowej dyrekcji kolei 

państwowej, której ew entualną siudzibą ma zostać 
Stanisławów, czy też — jak tego pragną ifery 
wpływowe bukowińskie — Czerniowce, zaprząta 
naturalnym  porządkiem rzeczy nietylko olbrzymi 
zastęp pracowników kolejowych, ale i szerszy 
ogół naszego krajn.

Chcąc zrozumieć całą krzywdę, jaką wy 
rządzono Galicji, tworząc w niej tj  lko dwie dy ­
rekcje rm h n  o kolosalnej przest zin i, przyjrzeć 
się wypadnie wewnętrznej organizacji kolejowej 
n nas i porównać takową z organizacją tejże 
instytucji w zachodnich prowincjach monarenji.

Obecnie liozą wszystkie linje państwowe i 
koleje, w zarządzie państwa zostające, 7987 kilo 
metrów; z tego wypada na dyrekcję ruchu we 
W iednia 664 kilometrów, w L :nca 639, w Pil 
znie 854. w Pradze 895, w Innsbrnkn 583, w 
Villach 884, w Tryeście 293, w Krakowie 1413, 
we Lwowie 1762 kilometrów

Z zestawienia powyższego w ynika, że k a ­
żda z galicyjskich dyrekcyj jest dwa lab tray 
razy nawet większa od dyrekcji w zachodnich 
krajach koronnych.

Kto choć m  chwilę bliżej fię przypatrzył 
Urządzenia na kolejach, tak  na stacjach jak w 
dj rekoji, kto poznał to przyspieszone tempo pracy, 
jakiege cały o itrój i tryb  zarządn wymagają, 
tón przyzna, jak  ciężkiem jest stanowisko k a­
żdego urzędnika kolejowego. Tem  więc j da 
się to powiedzieć o kierujących osobach, na 
których spoczywa cały ciężar pracy i odpowie­
dzialności za bezpieczeństwo rucha i porządek 
administracji.

By ten cel osiągnąć, konieeznem jest, aby 
tak  Myiektor rnchu, co do ogólnego kierowni­
ctw a, jakoteż kierownicy binr w swoim zakresie 
działania, pracę podwładnych organów dokła­
dnie kontrolować ich samych ponczać, ą cały 
tok spraw ustawicznie przed oczyma mieć mogli.

Da Bi* to jednak osiągnąć, tylko przy ma 
łych dyrekcjach ruchu od 600 do 800 kilome­
trów. P-zy większych dyrekcjach, a tem więcej 
przy takich kolosach, jakiem i są obecnie obie 
dyrekcje galicyj»kie, jest to wprost niemoże- 
bnem — i ja k  p rak tyka wykazała, administracja 
kolei państwowych w Galicji pozostawia w pe­
wnych kierunkach wiele do życzenia, a samo 
tempo urzędowania zaczyDa się ze szkodą inte­
resentów zwalniać. Zwłaszcza wobec ustawi­
cznych eksperymentów, jakie zarząd centralny 
wciąż na galicyjskich linjach praktykuje, oka­
zało się ja k  najjaśniej, że wielkie dyrekcje tak 
szybko pornsŁać się nie mogą, jak  tego rlnżba 
wymaga. Podczas gdy dyrekcje zachodnie od 
lat długich żyją w n in em  nie zamąconym spo- 
k-iju, dyrekcje galicyjskie od roku 1884 ulegały 
najpierw same ciągłym zmianom, a obecnie 
mają do zwalczenia ustawiczne zmiany w orga­
nizacji niższych organów służbowych.

Powie kto może, na zachodiiich kolejach 
je s t rnch nieporównanie większy, na to odpo­
wiedź łatwa, że siła ruchu  wymaga tylko więcej 
peisonalu na linji, w dyrekcji zaś stosunki b a r­
dzo mało, prawie nic się nie zmieniają

5)

B IE D N Y  B 0 B B Y ,
(Dokończenie.)

Taraz dopiero zauważyłam okropuą bladość 
jogo twarzy i w»rok błędny, przyćmiony, a prze­
lękniona do najwy*izego itopnu., rzekłam , zw ra­
cając aię do Sterana:

Obawiam się że p. G erard jest bardzo 
ohory, oprow adźcie go do jego poknm i połóż­
cie do ciepłego łóżka—a podając rękę młodemu 
człowiekowi, chciałam go wprowadzić do domn. 
, Cbods “ Tog* Bobby, spocznij, sen cię po-
arzep  * j utro będai,8s. się ci „ł zdrowszym. 

t  ubbv mei ręki ni« nr<vitł
, J ------, , . —“  —1 — Ul - u iu n D i j r u i .
JObby me ręki ai„ przyjął, postępował tyl­

ko za in fc  aż do drzwi swego pokoju: tam p j-
leciłam Do ^tafanozi i od tej chwili nic nie pa­
miętam więcej. J ^

'Zbudziłam S  jak zwykle, a gdy moja sta- 
ra, merna panrS «‘ułąCz w . , . fa de pokoju, 
p ie r z e m  mojem p y t^ iem bvło: V J ’

—  Jak ma da*j p. Gerard?
Tiul n^.Dr°g'1 “J1*® i‘ K*e t0 BI0W wiedzieć ? 3  r®*®-. mech . i ,  ma jak  najlepiej i meoh 
prędko dai« c E< d s wiadomość.
d  n~ ^>ęc Stefan nic c. me mówił?
t . Gerard zdawał się być Waruzo słzbym to, n0 
cy^^Obawiam się, żeby tylko n ~  powrócił* g0-

— Tej nocy? Gorączką...? przebacz miss, 
a e o tego me rozumiem.

— Jakaś ty nieznośna 1 — zawołałam znie- 
°  srpliwioną do najwyższego stopnia — więc na­
wet nie wesz o tem, że pan Gerard przybył tej 
nocy nieipodzit nie, że ia sama wproi idziłam go 
do doma i że Stefan zajął Uę jego umieszczeniem ? 
“T Dobra kobieU patrzyła na mnie ze zdn-
Buen.em

Moja droga miss Phoebe, lo j wszystko 
; było zapewne saem. Nie mogę wiedzieć, co pa- 
i ni robiłaś tej nocy. ale jestem pewną, że Stefan 

nie więcej wie o młodym człowieka, jak ja, gdyż 
przed kwadransem przy śniadaniu rozmawia­
liśmy o nim i Stefan utrzymywał, że w tych 
dniach zapewne otrzymamy jakieś nowiny od 
obydnn  panów.

— Ależ to niemożliwe -  zapewniałam ciągle, 
będąc przekonaną, że nie podlegam żadnemn złu­
dzenia

Powoli jednak musiałam przecież nwierzyć 
w rzeczywistość. Kiedy przebiegałam wszystkie 
pokoje i schody, otwierałam dzrzwi domn, pro­
wadząc r.zm owę ze Stefinem i Bobby, czyniłam 
to wszystko w śnie głębokim, leżąc na mojem 
łóżkn, przy otwastem oknie, woni kwiatów i bla­
skach srebrnego księżyca. Takie przywidzenie, 
nważałam za znak bardzo zły, to też najczar­
niejsze przeczucia opanowrły moją dnszę.

Przed żkiem matki nie mogłam tego nkryć, 
opowiedziałam jej wszystko dokładnie, dodając:

— Jestem  pewną, że Bobby sgiaął i że go 
więcej jnż nie zobaczę, zginął tej nocy, a dusza 
jego przyszła m.ę pożegnać, nie mogąc oddalić 
się w świat inny bez oznajmienia mi o tem. Dla 
mnie również teraz nio innego nie pozostaje, jak  
tylko śmierć.

Słowa te wypowiedziałam łagodnie, ale wuet 
■■ły mię opuściły, wybuchłam płaczem, którego 
aacna moja 'la ik a  pieszczotami ntnfló nie była 
w stanie. Daremnemi hyły jej tłumaczenia, że 
zupełnie n a tu ra in , rzeczą jest śnić o tym, o kim 
■ię ciągle mjźli, że moje obawy równie są bez­
podstawne jak bezpodstawnym jest mój s e n ; 
wreszcie dodała m a tk a ;

1 Sg wszystko w swej ręce trzym a jest 
miłosiernym, więo wiarą w zly sen nie trzeba go 
obrażać za Jego dobroć dla nas, gdyż kiedy do­
tąd cznwał i nadal nie opuści

Mądre macierzyńskie przedstawienia uśpiły

Drugim powodem tych objawów w admini 
stracji galicyjskie] kolei państwowej jest chęć 
zaoszczędzenia pracy Inrizl i*-j Zdaniem zarządn 
centralnogo przy v- ' rż. zyrb dyrekcjach można 
oszczędzić na ileści u «ędn‘kóv że na przykład 
dyrekcja o przestrzeni 1800 k lometrów nie po­
trzebuje tru r  razy tylu urzędników co dyrekcja
0 przestrzeni 600 kilometrów, 4e podwójna ilość 
zupełnie wystarczy. Zdanie to (ylko do pewnej 
granicy może być slasznem Oszczędność, jak  aby 
a tego tytułu mog>a być osiągnięta, jest bardzo 
mała, ponieważ przy tak wielkim organizmie, 
utrzymanie konie iznej mebliweści zarządn jest 
bardzo trndnem i wiele zażywa pracy.

W prawdzie n nas osiągnięto te oszczędności 
w rzeczywistości, lecz dzieje się to ze rzbodą 
ruchu, interesentów, jak nie mniej personaln, za­
jętego przy kolejach.

Przedewszystkiem osiąga władna oszczędno­
ści na wyższych posadach; bo gdyby koleje 
państwowe galicyjskie podzielone zostały i a  
mniejsze dyrekcje około 800 kim., ja k  to się 
dzieje na zachodnich liniach, to Lamiast obe 
cnych dwóch dyrektorów i dwóch zastępców, 
potrzebaby było eztrrech dyrektorów i czi-rech 
zastępców; zamiast 16 byłoby 32 inepektorów, 
jako naczelników biór i tylnż zastępców

Przed upaństwowisniem linji Czerniowieokiej
1 Karola Lndwika, stosunki odpowiadały potrze- 
bom, gdyż rzeery wiście były w Galicji 4 dy­
rekcje: dwie kolei prywatnych, d«~ie kolei pań­
stwowych (Lwów, Kraków)

Dawniej u nas, a obacnie jeszcz ' i na za­
chodzie. przypade jedm  impoktor przeciętnie na 
trzydziesta urzędników w dyr--.kcji. Dziś stosunek 
ten obaiżył się do połowy to j e s t : jeden inspe­
ktor przypada na szc Si dziesięciu urzędników. 
Liczymy tu tylko posady sysl mizowane, gdyż 
odebranych jako  spaaefc po prywatnych kole­
jach i na wymarcie skazanych inspektorów, brać 
w rachubę nie m ożra Za posadami inspektorów 
i ich zastępców, idą d. b j  iDn* wyższe rangi, 
których^ przez utworzenie dwóob wielkich dy- 
rckcyj jest również b zrdco mało. Za to falanga 
źle płatnych, pracą przeciążon} ch i tem nieza­
dowolonych urzędników powiększyła się znacznie.

A widoki na przyszłość są tem smatmejsze, 
ze posady wyższe systemizowane w razie wa- 
kansów, obsadzane bywa ą również dla oszczędno­
ści nrz dnikami odebranymi z prywatnych kolei, 
którzy  rangę tę już posiadają,

l '~zypatmmy się jedoak. organizacji samej 
je n a ra lp n j dyrokcji. T ł u  g l i n k ę  u d d a ia ły  ałużby
izielą się na mniejsze biura, a te jeszcze rozpa 
dają się na pojedyncze grapy. K ażda z takich 
grnp, licząca cztetech do dcie-ięcin urzędników, 
ma ncezelnika inspektora, lub co najmniej star 
szego inżyniera lub rewidenta Łatwo więc zro­
zumieć, że l iki naczelnik, mając czterech do 
dziesięcin pod sobą nrzędeików, może lepiej 
binro p rew d zić , niż naczelnik w galicyjskich 
dyrekcjach, składających się z pięćdziesięciu 
nrzędniLów. Inspektor, a w iględaie naczelnik 
biura przy  jeneraln tj dyrekcji, ma zadanie uła­
twione, przy zachodnich dyrekcjach m chu jeszcze 
znośne, zaś przy dyrekcjach w Galicji wprast 
niemożliwe.

Celem więo nsun‘ęcia powyżej omówionych 
krzywd, wyrządzaaych krajowi i w yzyska na­
szych urzędników kolejow ych, powinna nasza 
reprezentacja we W iedniu poeta,ać się natych­
miast ■■ otworzenie trzeciej, zaś po nkończeoin 
nowej linji Stanisławów-Szygiet — i czwartej dy 
rekcji ruchu kolei psiitw ow ej. Na krok ten 
stanowczy naszej delegacji czeka kraj cały, cze­
kają tysiące urzędników. Spodziewamy się prze 
to, że powołane kn tema czynniki zajmą się tą 
sprawę gorąco i nie pozwolą na przyszłość krzyw ­
dzić naszego krsju.

wreszcie troahę mą boleść, ale je j nie przezwy- 
cęży ły  a odtąd modląc się, jak zwykle, zwróco­
n a  w stronę Plymouth i morza, modliłam się za 
um arłego...!

V.
Bez żadnyci> zmian upłynęły trzy tygodnie.
Zboże nietylko zebrane, ale i zmielone za­

pełniało spiżarnie, a nadchodząca jesień sprowa­
dzana zbiór owoców. Pewnego dnia siedziałam 
z matkę w ogrodzie, obie zatopione będąc w my 
ślach, gdy niezwykły szmer zwrócił narzą uwa­
gę i nim mogłyśmy się domyśleć, co było jego 
przyczyną, stanął ojciec przed nami. W lejże 
chwili byłyśmy w jego objęciach.

Ledwie ucałowawszy nas obie, zapytał się, 
oglądając d o k o ła :

— Gdzie Bobby ?
— Chciałam się właśnie o to zapytać — 

odrzekła m atka prędko.
— Jak to ?  więo jego tu nie b y ło ?  — pytał 

ojeiec niespokojni i.
. Nie, od sześciu tygodni nie mamy żadnej 

o mm wiadomości.
— Boże wielki! — szeptał ojeiec — cóż mu 

się stało ?
“  Czyż nie był z tobą na okręcie „Thnn- 

derer" (
-  Nie -  odrzekł ojciec — wysłałem go 

przed trzem a tygodniami na zasadzkę dis schwy­
tania nieprzyjacielskiego okrętn, poesem miał 
zaraz wprost udać się do domu i czekać mego 
przybycia.

—  Co mogło zajśó ?—pytał w ciął sam siebie, 
słuchałam całej tej rozmowy, cierpiąc

niewymownie, o sikałam  z śmiertelną trwogą wy­
rok u okropnego.

— . Ach 1 on zginął, zginął, zginął przeze 
moie, ja  jestem tngo przyczyną! — zawołałam 
w rozpaczy -  Gdybym  tego nieszczęsnego listu 
n it była napisała, byłby dr,U tu między nami, 
a tak  pewnis go już nigdy nie zobaczę.

Niegdyś a dziś* .
e-

Wiener AUg. Ztg. w numerze swym z dnia 
15. b. m. podaje artyknł wstępny następującej 
osnowy:

Dnia 4. b. m. zm arł w Paryża Włodzimierz 
R a k c w s k i ,  ostatni z amigracji polskiej, którą 
rok 1830 wyrznoit z k ra ju  Ileż poruszającej 
grozy tkwi w tej krotk:ej wiadomości, k tóra jest 
jakby  ostatnim błyskiem, tragedji wielkiego nie­
gdyś narodu i nowym dowodem bankructwa 
f.zlacLetniejszyoh idei we Francji. Krwawe obra­
zy Ostrołęki i Grochowa, zdobyte; cytadeli war­
szawskiej, rzez. pragskiej. całego dzikiego władz­
twa, jak ie  po nich przyszło z knntem  w je ­
dnej a stryczkiem w drogiej race, — przecią­
gają przed naszemi o azy ma znuwn w całem 
oby dnem swetn barbarzyństwie nad mogiłą osta 
tniego z tych, którzy w roku 1830 porwali się 
do zbrojnego odporu.

W  mansardzie na nędzym barłogu, oddał 
cztatnie tchnienie błogosławiąc dalekiej ajczy- 
źnie, a złorzecząc tym im iennym  upodobaniom, 
które niegdyś darząe Polskę swą sympatją, tak 
rychło zupełnie zapomniały o niej. W  najcięż­
szej dla każdego chwili, podczai agonji jeszcze 
wpatrywał się snąć w mgliste obrazy tych przejść, 
Ltóre jako  ogniwa złączyły się dlań w łańcuch 
życiowy. Jakże wstrzykniętym musiał się uczuć, 
porównując F rancję dzisiejsrą, z tą, ja k a  niegdyś 
przed laty, gościnnie o t* i ła  dlań swe podwoje! 
Dawniej wielkie jej serce biło gorącą miłością 
dla tych tysięcy rozb tków, które pełną falą 
płynęły kn Francji od Wschodn * nędzy i roz- 
paczy, szukając opieki pod skrzydłam i jej mo- 
narchieznegc-, ale liberalnego i prawdziwie ludz­
kiego rządu. I  wspomnieć musiał z uznaniem 
wdzięcznem sympatyczne przyjęcie, jakie rozbi­
tkom poświęcała prasa ówczesna i parlament 
i ogół francuski, nezestnicząc w żałobie uciemię­
żonego narodu, W szystkie czynniki podały sobie 
wówczas zgodnie rękę kn niesienin pomocy ma- 
terjalnej i moralaej dobrowolnym tułaczom.

I  cóż się z bi igiem czasn stało z ową ży­
czliwością, tak  zapobiegliwą, tak  skrzętną, tak  
dobroczynną? Jakże bolesne dla serc polskich 
przeszła ona zmiany. Dziś ani śladn z  całej czci 
dla krwi polskie’, przelanej pod Somosierą, Bo­
rodinem, Lipskiem nc. rzecz Francji, z sympatji 
dla narodn, który niemało przez swych wale­
cznych synów, przydał blaskn i świetności pier­
wszemu ci jar-tw u, który rozszarpany, zgnieciony 
* nowem* eioszmi dręczony, nie ugląl ■ ę
przei .eż, ni 9 zginął.

Drogie cesarstwo sympatyzowało z nim je ­
szcze, ale trzecia republika sympatji tej pode- 
rznęła gardło. T radycyjne : „ Vwe la bologne/" 
ustąpiło m>ejsca nowema: „ f iv e  la R ussie. ‘ 
F rancuska republika zrobiła nagłego koziołka 
i rzneiła się w objęcia ciemiężycielki wszystkie­
go, co polskie, Rosji. Grzęźaie ona po uszy w tej 
nowej miłości, nie pomnao, że dawne jej ideały 
godniejsze były trądycy i tt-mneramentu F ran ­
cji. Śmiałość dawna, d rjąca jej przoaownictwo 
wśród narodów, zmieniła się w płaskie korzenie 
■ię przed moskiewską dziczą, e kiórej poparcie 
polityka francuska tek wytrwałe czyni zzDiegi, 
nie szczędząc najdotkliwszych ofiar z czci na­
rodowej.

Co uczyniliście z F rancji, cc i ę z niej sta­
ło ! Oto okrzyk, jaki musiał uleo.eć z ust osta­
tniego reprezentanta emigracji polskiej z r. 1880. 
Ależ żyją jeszcze we Francji lu zie i to nie Po­
lacy, rozgoryczeni ową zmianą, jeno rodowici 
Francuzi, którym przecież ow« go p ia  zczenia się 
jui' wiele. Ostrożnie jessesr ale z godnością 
i do godności apelojąc, protestują om przeciw 
temn rusofilskiemu delirium, które zawróciło gło­
wę prawie oałemu ogółowi i na woły wu ą do opa­
miętania się i zwrócenia z drogi, pełnej upoko­
rzeń Rumieńcem wstydu płoną, w skszająe na 
lokajątwo, korzące się przed Rosją, chłoszcząc

to smntne zapomnienie czci narodowej i pod 
ptanie żywotnych ideałów.

T a przytacza antor artykułu  w streszcze­
nia głos pani Seyerine, znany jnż naszym czy­
telnikom, — wreszcie zaś tak  kończy rzecz 
swą :

W obec takich faktów i zjawisk, czyż nie 
jest uzasadniony u melancholijny zarzut rodowi­
tych Francuzów, że idea odwetn raezej osłabiła 
F rancje przez zdegenerowanie jej polityki, 
aniżeli pokrzepiła j ą ; że zgubniejszą nawet 
stać się może dla tego wspaniałego narodn an i­
żeli kornpeja drogiego cesarstwa ? Bo, zdaje się, 
że F rancja nie będzie jnż mogła powrócić do 
tej etycznej roli, którą grała tak  długo kn swej 
chlnbie, a na pożytek cywiiiz acji. Zbrodnie, po­
pełniane na innych narodach, jnż n niej nie bn 
dzą obnrzenia, jarzmienie Indów słabszych 
znajdnje nawet pewien poklask i poparcie u 
francuskiej republiki. Smutny to dowód, że
F rancja świetną swą przeszłość podeptała g\. oli 
mrzonce i że coraz dalej posuwać się będzie po* 
tej śliskiej drodze. Przestróg’’ najszlachetniej
szych je j synów nie osiągną zdaje się celn. 
Snać zapisano w księdze przeznaczeń, kończy 
pesymistycznie antor — że z dawnej przyja­
ciółki i opiekania męczenników, F rancja prze
dzierzguie się w przyjaciółkę ich katów...

K o re s p o n d e n c je .
Petersburg 12. listoDada.

(Przeciw cu Izoziemcom. — Propagam » prawosł&wn i w 
Ameryce. — Zb: jan ia  w okręgu warszawskim. — Tea- 

tra iia . — Gai a B ern h ird t. — D jab iiska opara.)
Znaną jest zaciekła niechęć Rosjan przeciw 

żywiołom napływowym. Ilustrację jej nową po­
daje Notooje W remja  w artykule, który ze rff° -  
k łą temn piano perfidją rauca różne podejrze­
nia na obcokrajowców, zatrudnionych w przem y­
śle rosyjskim. Oto, co tam czy tam y :

„Czytelnicy pam lętaji, zaiew ne wrażenie, 
jak ie  sprawiły l l  społeczeństwie zajścia, które 
miały miejsce w majn w Łodzi i okolicznych 
miasteczkach. Byli tacy, co w zajściach łódzkich 
widzieli echo majowych wypadków europejskich; 
inni zaś wnioskowali, że tn chodzi, jak  zarybię,
0 zarobki dla robotników, o długość dnia robo­
czego itd. Dzisiaj dopiero wyświetla się istotna 
przyczyna tych zajść. Rnch robotników był na­
stępstwem oburzającego ucisku, jakiem u nlegali 
robotnicy miejscowi, pracujący pod dyrekcją za­
granicznych werkmąjstró w, sprowadzonych a 
Niemiec i P ras. W erk majstrowie ci, wiedząc, iż 
posady swoje zawdzięczają wyłącznie brakowi 
werkm ąjstró?' miejscowych, starają się yszel- 
kiemi sposobami przeszkodzić zdolniejszym ro­
botnikom w poznania tajemnic sztoki Nadto 
wychowańcy instytutu technologicznego w Peters­
burga nie mają wcale — albo bardzo ograni­
czony — dostęp do l&bryk i to tylko pod naci­
skiem władz miejscowych.

„„Opowiadano mi — mówił p. Biełow w re 
feracie, odczytanym w To? arsystv ie przemysłu
1 bandln w Petersburgu — o jednym charakte­
rystycznym  fakcie, ilustrującym sposób postępo­
wania werkmajstrów zagranicznych. Oto jeden z 
fabrykantów , którego syn przeszedł nanki pra- 
_„y :zne za granicą, chciał tego syna umieścić 
w fabryce, a to w cela praktycznego obznajouie- 
nia go ze siiCiobami orodukc. fabrycznej, idtar- 
bzj werkm ajster sprzeciwiał się tem a; gil'* i .  
fabrykant urzeczywistnił swe zamiary, wer&maj- 
ster opuścił tabrykę i zabrał z sobą kilku le­
pszych podmajstrzych. W strzymanie robót ?»e 
fabryce kosztowało 30.000. Oto dowód zależno­
ści fabrykantów od werkm ajitrów, a wobec tego 
czyż można się dziwić, że fanrykanci patrzą 
przaz palce na zachowanie się majstrów wzglę­
dem robotników

„Cudzoziemcy zachowają w sekrecie swe 
wisdciri ści przemysłowe i nietylko nie udzielają

Umilkłam wyczerpana zupełnie na siłach, 
ojciec zbliżył się do mnie, a podtrzymując me 
czoio swą siloą opaloną dłonią, rzekł

— Moje dziecię nie wyobrażaj sobie zarar 
ostateczności. Nie okrywam i ja  niepokoją o na­
szego Bobby, ale nadziei nie tracę, dokąd sie 
nie dowiem czegoś pewnego. Bóg jest dobry, 
strzegł nas przez cały czas, czekajmy więc cier­
pliwie, może on jntro powróci.

— O iiie wróci on jntro i nigdy nie wró­
ci — o, rzekłam z p*zekonaniem — ja  wiem i cza­
ję, że B o jby  zginął, tej szmej nocy, kiedy ów 
sen mis łam, dnsza jego przyszła pożegnać mię 
na w iek i..

W  tej chwili dostałam gwałtownych spaz­
mów i odniesiono mię do łóżka.

Dnie m ijały jeden po drogim, wiadomości 
nie było, a niepewność okropna dręczyła moich 
rodziców Co do mnie, byłem  ja k  mi się zda­
wało, pewną swego przeczucia, że mój drogi, 
śliczny Bobby czeka na mnie jnż na tamtym 
świecie.

Zwyciężyłam pozornie boleść, nkryw aiąc ją  
starannie w głębi serca, wzięłam się na powrót
do „W ieczeizy Pańskiej" Leonarda da Ymci,
haftując z uwagą głowę samego Jeznsa Chry- 
ntnsa, modliłam się zarazem gorąco za mego na­
rzeczonego nie wierząc wcale w skuteczność 
mych próśb. Wieczorem czw aitjgo dnia sie- 
dziel im y  smutni w salonie koło kominka, przy 
ognia bardziej dis. przyjemności, niż z powoda 
zimna zapalonym, gdy wszedł Stefan do pekeju, 
a zbliżywszy się do ojca, szepnął mn coś do 
neba.

Ojciec wyzzedł pośpiesznie, a ja  zapytałam  :
—  Dlaczego mówicie po cichu? Chcę wie­

dzieć prawdę — rzekłam  stanowrezo, praecznwa- 
,ac ostatnią wiadomość o Bobby.

Stefan  ̂ patrzył na mnie chwilę z żalem, a 
obracając się do matki, rzekł ze łzam i;

— Módlcie się panie, módlcie obydwie.

Padłyśm y na kolana, m atka płakała, a ji 
cisnąc twa^c w dłonie, zostawałam przez kilki 
minot między życiem a śmiercią. W  tej chwil 
wrócił ojciec z oczyma łez pełnemi, a ująwszj 
me ręce zimne, jaw lód r z e k ł :

— Miałaś słuszność, Phoebe, tak, moje dzie 
cię, jego juz nie ma, Bóg powołał go do siebie

— I  mnie się zdawało, że byłam pewną tegi 
nieszczęścia 1 O, jakże się myliłam, ogrom me 
boleści przekonywał mię o tem ! Opowiedz m 
ojcze wszystko, jestem dość silną, aby nffyazel 
całą p ra w e . Ojciec opowiadał:

— Jak  wiesz, Bobby otrzymał był misję, 
tak  gorąco upragnioną i pojechał szczęśliwy, ry 
przyprowadzić do Anglji ostatni, wzięty w nie 
wolę okręt. Fonieważ nczhs, więźniów była wię 
ksza, więc dla większej ostrożności, kazał ojciec 
pomnożyć załogr okrętn Ale i to nie pomogłe 
gdyż inne były nudy Boże. Francuei w drodze 
potrafili się uwolnić z krępujących więzów, rzu­
cili się na załogę, zakuli ją  w kajdany, a gdy 
Bobby na żądanie jednego z francnskicb ofio* 
rów statku oddać nie chciał, broniąc się z  kil 
knnastoma wolnymi lndńmi, zamordowano go 
i wrzuoono do morza. Okręt, skierowany do 
brwag^w Francji, niedługo do niej snczęśliwit do 
płynął, wioząc zabójcę megc ukochanego.

Myśl że biedny Bobby nie ma innego po­
mnika nad fale Oceann, dodawuła niemało cier- 
pienił do mej niezmiernej boleści.

Po skońezonem onowiadanin dorzuciła moja 
m atka kilka słów, których ja  z dnmą słucha 
łam, a które dla mego Bobby wspaniałym se 
pomnikiem:

— Poległ ja k  bohater za swą ojczyznę nikt 
nie powie, że Bobby Gerard był tchórzem.

Co do mnie, pozostałem wierną jego pamii 
c|- * dotrzymując raz danego słów*, czekam nii 
cierpliwie dnii kiedy mi Bóg wreszcie pozwo 
połączyć się z ukochanym mym Bobby.
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ich robotnikom k ra ‘owym, ale rozmyślnie utru­
dniają im wtajemniczenie się w te szczegóły i 
wiadomości.

„Oto. dlaczego słowa pp. Biełowa i lgnane- 
wa, wypowiedzii.no w Towarzystwie popierania 
przemysłu i handlu, by ły  tak oklaskiwane przez 
publiczność. „„K ażdy jest gospodarzem w swoim 
k ra ją  — mówił p. lgnatiew  — i Prusy nie po­
zwoliłyby nigdy na to a siebie, co zrobili Niemcy 
w Sosnowicach . „„Czas już przestać bawić się 
w uprzejmości względem cudzoziemców —  cią­
gnął prezes Towarzystwa — czas jut pojąć, że, 
zachowując najlepsze a nawet przyjacielskie 
uczucia dla sąsiadów, musimy bronić przemysłu 
od wdzierania się doń cudzoziemców, wszędzie, 
gdzie to poczytamy za potrzebne i konieczne"

W ylewając jednak łzy nad uciskiem rosyj­
skiego żywiołu przez napływowy, obcy, Rosja 
sama stara się wszędzie wcisnąć, gdzie tylko 
jak i taki znalazłaby dla ciebie ką„ik-. Obecnie 
n. p. zaczyna ona próbować propagandy p ra­
wosławia w Ameryce, szczególniej zaś w Chi ­
cago. Juli od kilku miesięcy rząd rosyjski dał 
pieniądze na ic ło ien ie  tam  cerkwi prawosła­
wnej, zapewne ażeby stworzyć dotcoła ni“j
0 nisko szpiegów. Cerkiew założona zosiała 
pod nr. 13 na Centra ave, a popem przy niej 
jest jakiś Ambroży Wretia. Nie dość tego je­
dnak Moskalom!... Obecnie idą dalej Ich bi­
skup prawosławny, jak iś Nikołaj zaczyna 
objazd misyj (??) prawosławnych w Stanach
Zjednoczonych i z San Francisco, gdzie stale
rezyduje i gdzie istotnie -&nvdu’e s.e gerstka
prawosławnych, wyruszył ,uż do Chicago, a
stąd myśli się udać dalej w podróż po Am ery­
ce... Pc co i za kim, skoro w Ameryce Rosjan 
nie ma ani na lekarstwo ? — odgadnąć trn d n o ; 
„Jeśli nie przypuścić zamiaru szpiegostwa, — 
pisze Dziennik ChicagomH  — jeano jest chyba 
objaśnienie tej podróży. Oto chęć moskiewsko
prawosławnej propagandy pomiędzy grecko­
katolickimi Rusinami i Słowakami, 'ość licznie 
osiadłymi w Pensylwanji. Nie jest to bynajmniej 
próżne przypuszczenie .. Te u sam czy też inny 
jakiś b iiknp rosyjski przed rokiem zdołał jaz 
przy pomocy „rosyjskich rubli1 uwieść i na
wrócić (!?) na prawosławie jakąś maleńka 
rusińsko unicki, gminę w Mmesoeie. D la czego 
nie miałby próbować czegoś podobnego w Pen- 
sylwanji, gdzie jest takich gmin więcej ? Gło 
śnemi były niedawno rozterki księży grecko­
katolickich. w Pensylwanji... Jeden z  nich pu­
blicznie nawet oskarżał pa-u innych o skłon­
ność do prawosławia Nie chcemy patrzeć na 
rzecz pesymistycznie W  każdym  razie po­
winniśmy pamiętać, io  intryga rosyjska nie
drzemie i że prawosławne kościoły w Ameryce 
nie mogą być bnaowane inaczej, jak chyba 
przez rząd rosyjski, a więc celem ich mnsi być 
nie co innego tylko propaganda".

Na wewnątrz cała praca Rosji skupia się 
obecnie około organizacji militarnej, zwłaszcza 
w nadgranicznych prowincjach.

Korespondent Nowoje W remia  z W arszawy
1 rzedstawii, w bnrdio korzystnem świetle stan 
wojsk rosyjskich i ich pogotowie w ijcnne w w ar­
szawskim okręgu wojskowym Warto posłuchać, 
co myślą i piszą Rosjanie o stopni i  wykształce­
nia i zaletach tej najlepszej, najlepiej, idaniem  
ich, wyćwiczonej częici armji Udowej. „W ojska 
warszawskie — pisze korespondent Nowoje Wre- 
m .a — chociaż na zewnątrz nie prezentują się 
może zbyt świetnie nie mogą się popisać m ar­
szem, ale iz to celują swą wytrw ałością, kaw a­
le r ia ' aczkolwiek me siedzi może malowniczo na 
k miach, to jednak dzielność jej doprowadzono 
do ostatecznych granic, do idaału dobrego k v  
walerzysty, a jej ataki są znakomite ; *d"riałosię  
na manewrach, że ,azda szła do ąt k u „ 
foityfikicje. Obecnie i straż pograniczna, cłowa, 
bierze udz ał w manewracL, przyzwyczaja się 
do służby bojowej. Prowadząc i-eustanną walkę 
z przemytnikami, straż pograniczna jest ważną 
pomoc * dla wojsk, jako zcają ca wszystkie ściegi, 
w kraju, umiejąca obserwować rozważać, barn 
jenerał Kurko daje przykład i zadziwia wszy 
stkich swą niezmordowaną wy trwałością On 
bywa na wszystkich manewrach. Skończyły bh 
dęblińskie — jedaie na  inne Następnie patrzysz, 
wprawia w ruch kaw alerję; po krótkim p zestan- 
ku zaczynają się pochody zimowe W  obecnej 
chwili W arszawa j ;st najsilniejszą twier Izą la Io­
wą w całej Rosji, pos.adająoą najlepsza artylerję. 
Dzięki poparciu ministra wojny, przebudowa for- 
tyfikacyj warszawskich odbyła s.ę szybko, hor 
ty fikacie dawnego systemu zmieniono na nowe— 
betonowe. Dwa łańcuchy fortów, .k tó ry c h  p o ­
waży opasuje cytadelę Al ksendrowską, noszące 
imiona wielkich książąt, braci cesarza, fflufim 
pierścieiiam i opasuią Warszaw* Ośjrzeliwanie 
zwrócić się może na wszystkie strony nie wył i 
cza ąc samego miast-. W szystkie udi jkonalema 
w dziedzinie artylerji i inżynierji wojskowej zna­
lazły tutaj zastosi wanie. l i  stawiono takie działa
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M ą ż - w d o w i .e e . '
Powieść z angielskiego 

TWT- B H A D E O 1 S T -

(Ciąg dalsry)-
—  A  więc od ju tra  zacznę pana uczy ć  

powiedziała Łucja. — N _ V lan  .obie tem gło 
j, że pan muBisz mieć ładny głos i że mogli­
śm y oboje śpiewać duety. ̂  (dotli., umie 
irawdzie śpiswać, ala to jest młodzieniec 
r ranni zły, który nie chce nigdy zrobić tego,
ma się mówi.

Komiczne mruczenie było jedyną odpcwie-
lą Gotfryda.

— T ak  jest w istocie, sir, sam to przyznać 
isisz. że myśli pańskie bujały zawuse gdzieś 
ieko', gdy z panem cierpliwie przechodziła > 
u  duet. Jedyną pieśnią, kiórą pan chętnie 
ewałeś, b y ł a  stara pieśń m yśliw ika: .W icie 
itr z południa" — i tą  byłeś pan gotów oz- 
ierać naia uszy od rana do nocy, gdybyśmy 
lko na to pozwolili.

— T ak, jakbym  ja  kiedy zwracał na to 
■agę, co pani pozwalasz — brzmiał i  odpowiedz 
ufryda.

~ Znowu się sprzeczacie, dzieci? — zawołr 
tbnrne senior, zrywając się nagle z krzesła, 
którem się mintowoli zdrzemnął.

— Całkiem słusznie, papo. Łucja musi mieć 
vsze kogoś, z kim mogłaby rozmawiać, a te- 
i znalazła już tego „kogoś" — i ■ ten?' słowy 
tfryd opuścił szybko pokój.

i takie lawety, które biją w.icej, niż fiz ośm 
wiorst." , ,

W  stolicy samej niezbyt żywo zajmują się 
obecnie temi sprawami, bo inny fakt skupia do­
koła siebie całą uw agę’inteligentnego ogółu. Cho 
Sarę B erohardt po jedenastu latach niewidzenia, 
Petersburg m a zaszczyt znów oglądać. Zaintere­
sowanie to daiekiem  jest wjnawdzie ód entuzja­
zmu, ale mimo siwego chłodu tem silniejsze, ze 
Eleonora Duse atoi jeszcze wszystkim p . j e i  
oczyma, a laurów, które w iotką artystka zdobyła 
sobie w Damie kameljowej, nie zdołała zniszczyć 
Sara swym występem w tej bąmej roli.

Dziwowiskiem niesłychanie pryginzlnem, ale 
nie w dodatmem tego słowa 'znaczeniu, jesl wy­
stawiona świeżo opera narodowa Rimskiego-K r-

w sali Towarzystwa. Początek z uderzeniem godziny 
wpół do pierwszej w południe.

Puedstawienie magiczne Józefa Jagodzińskiego 
w sali „Sokoła11 o godz. 8. wieczorem.

Jako dodatek do dzisiejszego numeru dołą­
czamy r y s u n k i  n o wy c h  mo n e t  austro- 
wegiersklej waluty koronowej Wobec tego, że 
już w niedługim czasie nowe te monety zostaną 
w kurs puszczone, spodziewamy się, iż zrobimy 
»as7ym czytelnikom rzeczywistą przysługę, obzna- 
jamiając ich już naprzód z podobiznami mwych 
pieniędzy.

sakowa „M ladau. Głowa rozboleć mOże -najcier
pliwszego słuchacza. Opera t t  jest negacją wszel­
kich zasad muzyki i śpiewa, jast stre^zpym ta -  
łasem muzycznym, mięszającyin w nieładzie naj­
jaskrawsze efektu w formie recyratywowoj. Tekst 
nudny o tyle nazwać można oryginalnym, że 
fignrnje w nim cała kohorta djabłów, przem a­
wiających osobną, dla zw ykłych śmiertelników 
niezrozumiałą moi.ą. Fantastyczność opery Run 
skiego-Kursakowa sięga stanowczo poza grtmieć 
zdrowego rozumu.

Stenografja.
(Słowo na czasie.)

Za granicą, we Francji, Anglji i Niemczech ate- 
ncgrafja jest już prawie w powszechnom użyciu i 
zastosowaniu nietylko w parlamentach i sądach, ale 
w urzędach, biurach adwokatów, bankach i t. d. 
U nas pomimo, że od nastania ery konstytucyjnej 
podjęto pracę około krzewienia tej pożytecznej nauki 
dzisiaj stenografów mamy bsrdzo niewielu, na palcach 
policzyć ich można. P Józef Poliński, profesor, czło­
nek komisji egzaminacyjnej dla rauczycieli stenografii 
i dyrektor biura stenografów sejmowych, zapewnia 
nas, że od kilku lat szkoły średnie tutejsze, gdzie 
ten przedmiot, iako nadobowiązkowy bywa wykła­
dany, nie dostarczają choćby kilku jako tako biegłych 
stenografów.

Dawniej, kiedy p. Poliński wykładał w tych 
zakładach, z każdego, a głównie z gimnazjum Fian 
ciszka Józefa, wychodziło co roku po kilku lub kil­
kunastu dzielnych stenografów i z tego materjału 
dobierał się skład biura stenografów sejmowych 
Po trzydziestoletniej ciężkiej pracy około krzewienia 
tej nauki w kraju, po pracy, połączonej nietylso 
z nakładem własnych trudów, ale i zasobów mate- 
rjalnycb (na Uczne wydawnictwa stenograficzne) 
ustąpił p. Poliński z profesury, widocznie z krzy­
wdą dla 'samejże nauki, bu faktem jest, że młodszych, 
ktoryebby użyć można do pisania w Sejmie, brak, 
a od dwóch lat nie zgłosił się żaden kandydat do 
złożenia egzaminu na nauczyciela stenografji. Szcze­
gółów powyższych dowiadujemy się z kwartalnika 
Stenograf, którego zeszyt ostatni na ten rok właśnie 
wyszedł. Stenograf (wydawany również nakładdm 
p. Polińskiego) biada nad upadkiem nauki w zakła­
dach lwuwskich, a szczególnie w gimnazjum Franci­
szka Józefa. Sozcznpła gartka (50) prenumeratorów 
Stenografa dowie się z ostatniego numeru, również 
nieporieszającej wiadomości, że z powodu braku po­
parcia i niskiej ^eny prenumeraty, dochody nie po­
kryły kosztów wydawnictwa i pan Poliński, jeśli 
Sejm krajowy nie udzieli mu subwencji, wydawnictwo 
zwinie. Wiemy, ża w kraju wielu jest rozprószonych 
stenografów, dawniejszych uczniów p Polińskiego — 
którzy z zamiłowaniem poświęcali się tej nauce i 
Ple pcrwinfl! teraz datS upaść irjdawniotirn, maj^ooro î 
na celu utrzymywanie ciągłego interesu dla wielce 
pożytecznej nauki stenografji. Zagranicą, w Niem­
czech na przykład wychodzi kilkadziesiąt pism perjo- 
dycznych stenograficznych, a każde liczy po k;lka 
lub kilkanaście setek prenumeratorów"— u nas na całą 
Polskę wychodri jedno i to ma pięćdziesięciu abonen­
tów! To dość wyraźne

Pamiętajmy
óciuszki.

KRONIKA.
■ fundacji Imienia Tadeusza Kc-

7.

DJarjusz lwowski
C z w a r t e k  17. listopada.
Posiedzenie rady miejskiej o godz. 6 ’/, wieczorem. 
Teatr: „Lirmczka z Sabaudji “ Początek o godz. 

wieczorem.
P i ą t e k  18. listopada.
Odczyt Wojciecha hr. Dzieduszyckiego w sdl 

ratuszowej o godz. 6. wieczorem.
Teatr: „Fedora.-1 Początek o godzinie 7. wie- 

"zorem.
S o b o t a  19 listopada.
Pierwszy koncert w kasynie wojskowem pod 

kierowirciwem aitystycziem p, Ludwika Marka.
N i e d z i e l a  20. listopada.
Pierwszy koncert gal. Towarzystwa muzycznego 

pod kierownictwem artyetyczaem p. Rudolfa Scawarca

Wiadomości osobiste. Stanisław hr. B a d e n i 
wyjechał do Wiednia; wracajac, zatrzyma się w nie­
dzielę w Krakowie, gd ie weźmie udział w zgroma 
dzeniu, zwołanem w sprawie wystawy krajowej.

Z żyeia towarzyskiego. W kościele 00. Ber­
nardynów we Lwowie, odbędzie się w soootę d. 19. 
bm. o godz, 7. wieczorem ślub panny Marji B a i  
t m a ń s k i e j ,  córki Feliksa i śp. Emiiji z Toro- 
siewiczćw, właścicieli dóbr ziemskich, z p. dr. Janem 
S - k w a i - c z y ń s k i m .  komisarzem dyrekcji skarbo­
wej, synem śp. Pawłs i Heleny z Gołaszewskich

W kościele św Ahny we Lwowie odbędzie się 
iiiś  o godzinie 6/’, wieczorem ślub panny Marji 
K e l l e r ,  i, panem Władysławem D a s z y ń s k i m ,  
adjunktem urzędów podatKowycn.

Nekrologja. W d. 13. bm. zmarł w Warszawie 
pcwieśoiopisarz i feljetonista Aleksander N i e w i a ­
r o w s k i ,  pisujący w ostatnich czasach pod pseudo­
nim m Aleksandra Półkozica. — Burmistrz miasta 
Hamburga dr. Karol P e t  e r  s en ,  zmarł tamżo d. 
14. hm. licząc lat 84.

Kalendarz. Czwartek (17.): Salomei P. Wschód 
słońca o godzinie 7. minnt 18, zachód o godzinie 4. 
minut 13,

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, borsuki, lisy, słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, przepiórki i dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież 
ptactwo błotne i wodne a ogólności.

Składki na fundację imienia Kościuszki. W spra­
wie tej otrzymujemy od jednego z lekarzy następu­
jące pismo: „Wychodząc % zasady, że centowe
składki, bykby systematycznie zbierane, mogą w ie 
zultacie stanowić sumę w ole pokaźną, pomimo, że 
składać się na nią będą jedynie centy — umieściłem 
w moim urdynacyjnym pokoju puszkę, do której 
każdy pacjent, któremu bezpłatnie ordynuję, wrzuca 
j e d n e g o  ce n t a .  Puszkę zamieściłem 1. lipca rb., 
a 1. listopada złożyłem z niej już kilka zł. na ks>ą 
żeezfcę oszczędności, z przeznaczeniem całej zebranej 
w ten sposob kwoty, jak długo tylko zbieranie szła- 
dek dozwolonem będzie, na fundaoję im. Tadeusza 
Kościuszki. Przypuszczam, że w ten sposób zbiorę 
w każdym razie Kilkanaście z ł , które w innej drodzu 
nie byłybj wpłynęły na rzecz wymienionej fun­
dacji.

Parę zł., rzecz marna i nie wiele zaważy; gdyby 
jednak każdy z 700 lekarzy, praktykujących w Ga
licji, urządził u siebie taką puszkę i tylko 10 zł.
sebrał, złożyłyby owe pierwiastkowe centy, wcale 
pokaźną sumę. A gdyby tak samo postąpił kaldy 
z pp. adwokatów i notarjuszów, a gdyby i w każdym 
banku umieszczono podobną paszkę i zwióuono uwagę 
interesentów ażeby każdy z nich złożył tylko 1 centa, 
nie więcej. Przypuszczam, że tą drogą zebrałyby się 
sumy, których wysokości dziś wymienić nie chcę. 
ażeby w optymizmie moim nic wydać się śmie­
sznym."

Mianowania Cesara nadał radcy dworn w naj­
wyższym trybunale sądowym, Janowi Ma.hiaschowi,
t j lU t i cLofalstor oraotu .

W zapomnienie poszło widocznie rozporządzenie, 
wydanm przez dyrekcję policji, ażeby dorożkarze, po 
cząwszy od listopada, używali krytych karetek, któro, 
co prawda, nie są najlepiej skonstruowane, ale za 
wsze jeszcze podczas słoty są wygodniejsze, aniżeli 
dorożki z naciągniętem budami. Dostać się pod taką 
budę, lub tei wyleśó z niej, to prawdziwa sztuka. 
Otóż zwiaeamy się do policji z prośbą, o przypomnie­
nie dorożkarzom wiadomego zarządzenia, a równo
cześnie wydanie surowego zakazu używania w nocy 
do jazdy obdartyoh dorożek i na poi martwych koni. 
Jazda w nocy lwowską dorożką jest prawdziwą mę­
czarnią, za którą w dodatku trzeba jeszcze płacić
ponad wyznaczoną taryfę, nie chcąc się narazić na 
awanturę.

2 Ulicy. Od dwóch dni mamy śnieg, któ-y, co 
prawda, w krótkim czasie przemienia się w błoto; 
'ednakże jest nieomylnym zwiastunem będącej już,
jak to mówią, za! progiem zimy. A jak twieidzą
rozmaici „znawoy", z ma tegoroczna ma byó dłoga i 
bardzo ostra, z czego cieszą faię łwżwiarze i piękne 
łyżwiarki. Wobec tego jednakże, iż niewiadomo je­
szcze, kiedy mróz do nas zawita i zrobi w mieście 
porządek, publiczność zwraca się do mag'ntrata
z uprzejmą prośba, o oczyszczenie nlicy Karola 
Lndwika z błota, które uniemożliwia przedostanie 
się z ulicy Sykstuskiej ua ulicę Kilińskiego. Również 
przejśńe z ulicy Kopernika na plac Marjacki jest 
absolutnie niemożliwe. Jeżeli jnż główne ulice
w śródmieściu w ©ałej długości nie mogą być

R o z d z i a ł  X III.
W lipowej alei.

Nazaj it' Z raut* Diok, k t ó r y  przez noc csłą  
prawie cka nie zmrużył, wstał bardzo wcześnie
i zeszedł do pokoju, w k t ó r y m  zazwyczaj śn.a
dano. Nie zdziwił się wcale, nie zastawszy tam
nikogo. Gotfryd bowiem nprzedził go, że w
W hitcfriars nie kwapią s.ę bynajmniej i  w e n
snem wstawaniem — postanowił tedy zapoznać
się bliżej > ogrodem i p iknym parkiem  pań 
stwa Raeburne, które dotychczas mi «ł sposo­
bność podziwiać tylko z daleka. Poranek był 
piękny, słoneczny. Cała natura, odświeżona
wczoAtjozym aeszezykiem, zdawała się jakby 
nowem oddychać życiem. Drew udał się 
śeieżką, z cbn. stron obsadzoną krza&ami róż, 
z zamiarem zapuszczenia się w dalsze okolice 
parku.

Szedł bez myśli, z rękami, głęboko utkwio- 
nemi w kieszeniach, aż nareszcie znalazł si^ w 
alei lipowej. Ciszy uroczystej nie przerywało 
nic, prócz śpiewu ptasząt, lub szmeru liści, po­
ruszanych lekkim  wietrzykiem.

Teraz me diawił się Drew, żc Gotfryd 
taa  bardzo kochał swoią ojcuwizię i że Łucja 
czoła się tu tak  szczęśliwą W szystkie te p rzy­
jemności . Urok. m >żna było nabyć za pienią­
dze i radość przejmowała go na myśl o tem. że 
teraz jest w moż mści stworzyć jej to w szysuo, 
b e i naruszania jednego szylinga, z jej pieniędzy, 
gdyby tylko cna chciała się zgodzić na prze­
pędzenie z nim reszty życia .Wiedsąal jednak  ■ 
drugiej strony, że Ł i r ja  nie jest kobietą togo 
rodzajn która zadowoliłaby s.ę bogactwem i 
tem, co za nie nabyć uozna, gdyby nie chciała, 
lub co gorsza, nie mogła go lak  pokochać, jak on 
o tem marzył Nie należy się jednak  poddawać 
zwątpieniu — m yślał; z wazystsiego mógł 
-Kniocbcwać, że pierwsre wrażenie, takie aa

niej wywarł, nio było z łe ; mógł nawet mieć 
pewną nadzie,ę, bo czy i ona sama nie powie­
działa mu, że powinni zostać przyjaciółmi ? 
Bacznie uważał na wszystko, co zaszło między 
nią a  Gotfrydem od wczoraj i musiał przyznać, 
że do tej pory nie zaszło nic takiego, ani z 
jednej, ani z drugiej strony, coby uprawniało 
do mniemania, że stosunek ich w czemkolwiok 
przekracza pcza ramy zwyczajnego stosunku 
między bratem i a.ostrą

Piękny poranek podziałał na niogo skute­
cznie; czuł się teras o wiele spokojniejszym, a 
nawet zaczynała się w nim budzić nadzieja.

Chciał jnż zakończyć avrą przechadzkę i 
powrócić do domu, gdy w dole alai mięazy drze­
wami ujrzał coś, jakby  jasną suknię kobiecą.

— Musi to oyć jakaś dziewczyna wiejska, 
albo służąca — pomyślał w pierwszej chwili, ale 
wytężywszy nieco wzrok w tym kierunku, prze­
konał się niebawem, że to Łucja. Siedziała na 
pniu starego drzewa, trzym ając w ręce kapelusz, 
zdjęty z głowy, podczas gdy wietrzyk muskał 
j< j iło te  włosy, wijące się w oezładzie dokoła 
twarzyczki. B yła widocznie zamyślona nad caemś 
głęboko, wzroh bowiem ut&wiła uparcie w ieden 
punkt przed sobą. Dicit postanowił wyzyskać 
naaarzającą się sposobność i niepostrzezocy zbli­
żył się do niej.

— Dziań dobry, oanno Łucjo — przywitał 
ją — W czesny i  pani ptaszek. Czy może ażj wasz 
pani rosy porannej, lako środka na pięKność?

Zaśm iała się i odwróciła ku niemo głowę.
— Przyzwyczaiłam  się codziennie przed 

śniadaniem przejść się trochę po parku — od­
parła.— Wuj i ciotka nie są zwolennikami wczo 
snego wstawania, ale ja przeciwnie... Zanim oni 
oderwą się od poduszki, uruądtam y ze sobą czę­
sto wspólne przechadzki, Dieprawdaż L^ddie ?

Groźne, przytłumione warczenie było jed y i ą

uprzątnięte, to należałoby utrzymywać w porządku 
przejścia, łączące boczne ulice.

Lwowscy „Rawaszolfc." Policja lwowska jest 
ubucnie zajęta wyśledzeniem szajki łobuzów, którzy 
od dłuższego już czasu podrzucają eksplodujące pu- 
■Jełka. W kroaice brukowej nieraz już notowaliśmy, 
iż na tej lub owej ulicy dał się ftłMeć silny wj 
strzał, przez dłngi jednak czas nie można było 
skonstatować, wskutek czego eksplozja powstała. Na­
reszcie znaleziono taką „maszynę piekielną.1' Wy­
gląda ona mniej więcej w ten sposób. Do pudełka 
papierowego przytwi rdzona jest flaszka, napełniona 
jakimś meznanyńi płynem gryzącym, do flaszki tej 
wkładają rurkę szklanną, wypełnioną prochem strzel- 
nmzym, a połażoną lontom. Otśż po zapaleniu lontu, 
paletko to izu?„ chlupał: na ziemię i-za chwilę po­
wstaje silna ekepLzja. Jeżeli to pudełko rzucone jest 
-a  ziemią, to przaohudniom eksplozja nie grozi wie- 
Kszer niebezpieczeństwem, jednakże niewyśledzone 
dotychozas .udywidua rzucają te pndełka na dachy 
parterowych domów tak w śródmieściu, jak i na 
pizedmieściacii. W ten sposób omal źe nie wzniecono 
w ostatnich dniach pożaru w kilku miejscach. Wobec 
tego, że wybryki te narażają mieszkańców na nie­
bezpieczeństwo ognia, lub też skcleczenia pubii. znesó 
powinna przyjść z pomocą organom policji i w razie 
spostrzeżenia, należy oddać takiego łotrzyka 
władzy bezpieczeństwa.

Jubileusz Loffiera. Uczta
flera

w ręce

na cześć prof. Let- 
odbyła się d. 14, bm. w krakowskiem Kole 

artystyczno-literackiem, Do stołu zas'adł0 około 50 
osób, a w tem gronie była zUa*zna liczba artystów. 
Pierwszy toast ne cześć jubilata wniósł prezes Koła 
p Juljusz Kossak, poczem przemawiał p.  Asnyk. 
Następnie odczytano liczne telegramy i listy  gratu­
lacyjne, poczem wiceprezes Koła dr. Zathey wrąozył 
jubilatowi upominek; było to artystycznie wykonane 
album, na 1 tórego górnej okładce znajdowała się de­
dykacja: „Leopoldowi Lófflerowi Koło« artystyczno- 
literackie w Krakowie i wielbiciele", a wokoro ty­
tuły znakomitych jpgo obrazów. Uałe album zapeł­
nione było fotografami przyjaciół i wielbicieli Lof­
fiera. Ozdobny adres' tfręczył jubilatowi p. Stansłew 
Woyneko-Tomkiewicz, który przemawiał w imieniu 
wydziału Towarzystwa bratniej pomocy artystów. 
Dalsze toasty wznosili pp. Umiński, Zawiejeki, Tet 
majer W rzewnych słowach dziękował, jubilat za 
tę serdeczną owację, zakończoną toastem ar. Zatheya: 
„Kochajmy gc !“

D tr Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Surowica, w powiecie sanockim, na budową 
szKoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

Temperatura Baromew idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym. czasie była -  1 - 4 %  nai- 
wyżrza — 0 °8C., najniższa — 2 2°C.

Na aziś zapuwihd' stacja spostrzeżeń Szkoły po­
litechnicznej Wiatr będzie co do kierunku z pół- 
uocy, co do siły słaby (2); średnia temperatura doby 
ooniży się do — 4°C., niebo będzie lekso zachmu­
rzone a względna wilgotność powietrza zmniejszy 
sie do 30 nroc.; opad śnieg nieznaczny tylko. zro-. 
sztą pogodnie.

Zniżenie cen Jazdy na koiejach państwowych
dla UCZniÓW. Jeneralna dyrekcja kolei peństwowyeh 
ogłasza: Z inieic. 1- listopada rb. uczniowie i uczeń 
nice szkół ludowych, niższego gimnrzjum, niższej 
szkoły realnej i innych szkół na równi postewionych, 
dalej frekwentanci wyższego ginmazjum, wyższej 
szkoły realnej, uniwersytetów i szkół, na równi z nie­
mi postawionych, w razie uwolnienia od całej, mb 
o-i połowy opłaty szkolnej, względnie czesnego, mogą 
korzystać ze zniżen.a połowy jazdy kolejami pańsiwo 
wemi, na podstawie odpowiedniej legitymacji, wyda­
nej na przeciąg rokn szkolnego. Zniżenie to ptzysłn
f lu j c  j o d y n i a  <3o j a z d y  W Gftlli iiB s^ a a tig & iu a  a łc-
Legitymacje odpowieanie nabyć można w nrzędach 
i na stacjach koleje wych, a legitymacje te maią byó 
potwierdzone przez dyrekcje szkół.

Z obozu radykałów międzydarodnwycti, W. 
Tagbl. donosi, że temi dniami aresztowała policja 
wiedeńska dwóch przcwódców radykalne soujuli 
stycznego obozu i obaj zustali w ręce sądu karnego 
oddani. Są to redaktorówie radykalnego pisma Dis 
2uJ.ti.nft, Kajetan Valenci i S D. Faedlhader. Pi 
smo rzeczone, mieniące się „organem riezawis^tch 
socjalisto w 1, wychodzi dopiero ud kilku tygodni. 
Wydano też dotychczas zaledwie 6 numerów, które 
wszystkie skonfiskowała prokuratorja państwa sku- 
tsiem podburzającej ich treści. Ostatni numer opuścił 
był prasę w dniu 12. bm. i pebleżny jeno przegląd 
tego, co zawierał, wystarcza zupełnie, aby mieć po­
jęcie o niesłychanie skrajnym kierunku tego czaso­
pisma i całego obozu. Np. w jednym artykule, apo­
stołującym p r o p a g a n d ę  c z y n u ,  sławieni są owi 
5 anarchistów z Chicago, którzy w dniu 11, listo­
pada 1887 zostali tamże straceni. W innym jest 
mowa o ostatnim zamachu dynamitowym w Paryżu 
a rzecz traktuje autor z takiego punktu widzenia, iż 
władza policyjna widziała się zniewoloną nietylko 
do skonuskowana numeru ale ponadto do wytoczenia 
śledztwa karnego przeciw wydawcy i reaaktorowi 
odpowiedzialnemu rzeczonego organu. Redaktorowi 
tegoż — jak zapewaia W  Tagbl. w daltzym ciągu 
— utrzymywali ży-we stosunki z „niezawisłymi so­
cjalistami" w stolicach zagranicznych, a zwłaszcza

odpowiedzią na to zapytanie, a zbaćzony niem 
pies, drzemiący dotąd n nóg Łucji, zoczywszy 
okazałą męską postać Drewa przy jej boku, 
otworzył szeroko oczy i wyszczerzył ku niemu 
zęby.

— Co to ma znaczyć, Laddie, ty niedo­
brego ? Zaraz mi zawrzej przyjaźń z panem 
Drewem — zawołała Lucia. — W ybacz mu 
pan, — dodała po chwili — en zawsze wobec 
obcych zachowuje się z początku trochę nie- 
grzeesnie.

— Co za wspaniałe zwierzę! — zauważył 
Drew, głaszcząc równocześnie głowę psu.

— Nieprawdaż! J a  tak się do niego przy­
zwyczaiłam, ża teraz byłoby mi trudno z nur 
się rozłączyć. Czy pan jesteś także miłośnikiem 
psów, panie Drew  ?

— I wielkim, panno Łucjo. W W arnie po­
siadałem dwa wielkie psy i prawdziwą sprawiło 
mi przyrroeć, gd^m musiał je tam zostawić.

— D laczeg o  ich pan ni* przywiozłeś?
— Nie mogłem ni wet o tem myśleć. Dość

już, że państwo mnie tak łaskawie przyjęliście,
ale nie mogłem przecież spodziewać się podo- 
b n ig i przyjęcia d 'a  moich psów.

— O, ioś się pan grubo pomylił. Gotfryd 
powinien był pana powiadomił'- o tem że ta  na­
sza sadyba nosi także miano „kraiku v*»lności“. 
Cc do pana ssmegu zaś, to skoro uratowsłeś ży­
cie natzemu cLłopahowi, mogłeś pan być prze­
konany, że spo*ka cię u na* przyjęcie jaknaj- 
serdeczniejrze.

— Niech mi pani wybaczy, ale doprawdy 
nie zrobiłem nic takiego, coby było godne 
wspomnienia. Każdy na mnjem miejscu byłby 
zrobił tc samo. Nie mogłem go przecie opuścić 
w chwili, gdy słaby i bezsilny wystawiony był 
na groźne niebezpieczeństwo.

— W  oczach pańskich meze to być niczenit

niezawisłych* 
anarchistycznemi

z klubem paryskim", z „Wdyńskiem stowarzysza­
niem komunutyiznem ku kształceniu robotników" 
z „międzynaroaowem stowarzyszeniem robotniezem 
w ise z „klubem socjalistów 
w Berlinie i z kilku k'ubami 
w Nowym Jerku i Chicago.

Dobra Pog-zabów Z PrzyuyŁławicami i  Raszków- 
kiem pod Ostrowem w Poziiańskienr, dotąd w reku 
polskiem od lat dawnych, kupuje podobno książę 
Thurn-Taxis, który tam ma jus zna^ne majątki.

Córka pułku. Na ślub panny Marji Cdksholm- 
skiej przybywa delegacja oficerów austrjackich. Pułk- 
ojciec bowien — jak wiadomo — jest pułkiem ce­
sarza branciszaa Józefa.

Rozruchy w Homestead. ponowiły się w dnia 
13. bm. J opoiuanin tegoż dnia bastujący robotnicy 
rzucili się na Murzynów, zajętyen w fabrykach Car- 
nogiego. Przyszło przy tej sposobności do wymiany 
strzałów rewolwerowych.'Zaatakowani stawiaii ener- 
giezay onór Ostatecznie jednak musieli ustąpić pod 
osłoną policji.

Zanaoh dynkmitnwy, dokonany świeżo w Pa­
ryżu przy ulicy Bonr Enfants, jest szóity z rzędu 
w tym roku. Pierwszy dokonany został 27. lntego; 
bomba podlożena była przed pałwern Sagar praj 
ultoy cinint Dominique; portjer pałacu otrzymał 
wtedy lekkie uszkodzenie, gdyz kawałek żelaza zranił 
go w prawe oko. Drugi zamach 11. marca w domu 
1. 136 przy Dulwarze Saint-Germain, wymierzony 
by-l przeoiwko sędziemu Benoit; stratj nssterjaln' 
były znaczne, ale nikt nie był zabity, ani ranhray.
1 rym, samym tygodniu v  nocy z 15. na 16 marca 
był trzeci wybuch w pobliżu koizar Lobau; tu ró­
wnież niki nie foznat szkoi y. Czwarty wybuok 28, 
marca p-zy ulicy da Cliehy, cztery osoby ciężko 
run ie. Piąty wybueh, o Wiele groźniejszy, nastąpił 
25. kwietn.a w wilję procesu Ravacaóli w restau­
racji T e r ego, w której aresztowano Ravachola, 
przy bulwarze Magenta; dwie osoby >abite, pięć • 
rano/cn.; Wr* ik,uie najstraszniejszy ostatni wybuch, 
o którym pudaliśm® jnz nliższe irozegóły, spowodo­
wał śmierć sześciu osób.

Wlelk' łańcuch. Prezydent rsuazyposuolitoj f-*n-
enskiej zamierza zimy bieżącej w czasie uroczystych 
przyjęć występować w łańouchu wielkiego mistrza 
Legii honorowej, nieużywanego nd osasów prezyden­
tury Mac Mahona. Nic jest to wszakże naszyjnik, 
wyrobiony r. 18Ó4, wedle wskazówek Napoleona I , a 
który składał się naprzemian z medaljonów o literze 
N. i orłów cesarskich, połączonych brz igiem dwoma 
łańcuszkami. Ten ostatni przepadł wśiód zamiedzek 
z r. 1870/71, obecnie zaś istniejący wykonany ze 
stał za kancJerstwa - jenerała Vinoy. ‘ Litery N. nr 
mrdoljciiach zastąpiono inicjałami - rzeezypospolitej, 
oiły ze - innemi motywami ornamt ńtacyjneml. Po raz 
pierwszy Carnot wystąpió ma w Wielkim łańcuchu 
4. 1. stycznia w czasie przyjęć noworocznych. ■

Nekrologja. Sp. Teresa G r o s s c w a ,  o którą) 
śmierci donosiliśmy onegdaj, pochodziła z litewskiej 
rodziny To l k i  mi t ó w.  Ojciei Daniel Tolkemit, by! , 
w służbie b. wojska pnlskiegc, gdzie dosłużył się 
stopnia kapitana kwatermistrzowstwa. Synowie Jan i 
Bolesław, brali udział w rozruchach roku 1848 i zmarli 
na wyohoćźettfie. Najmłodszy Oktawjusz, siuży* w po­
wstaniu w roku 1863. Córka Paulina, wyszłr za 
Józefa Kajetana Janowskiego członka rządu narodo­
wego 1863 roku, zaś siostra jej śd. Teresa poślubua 
Adama Grossa, skazanego na wieloletnie wygnanie na 
Syberji, za udział w związku „Narodu polskiego" 
Dziwnem zrządzeniem, próor ojca Daniela, zmańego 
w Kr-'ko wie w 1869 ruku i syna Bohsława, zmar- 
łeg w Algierze w 1865 rotu, cała liczna rodzina 
wymiera w ciągu kiluu la^ ostatnich. I tak matką . 
oanna w T885 roku we Lwów e. -Tan, prezes „To 

warzystwa Polanów w Londynie" w roi-u 1890 w 
Londynie. Paulina Janowska, we Lwowie w 1890 
ronu. Oktawjusz, w Warszawie 1890 roku, a ś. p. 
Teresa Grossowa, w dniu 15. b. m. we Lwowie.

Samobójstwo. Antoni Kalinowski, liczący lat 
25, parobek u cukiernika p. W , obwiesił się „„egdaj 
rano w piwnicy domu przy ul. Krzywej 1. 10. Po­
wodem rozpaczliwego czynu, była obawa przed karą, 
gdyż właśnie onegdaj rano schryiano go na kradzitżj 
10 zł., popełnionej na szkodę drugiego parooka 
Zwłoki odstawiono do głównego szpitala.

Sfikcja artystyczna w „Kole artystyczpo-llte- 
"lCk.em Ziewną już chodziły wieści o chęci zsoli* 
dawkowania jjię artystów, malarzy i rzeźbiarzy lwo­
wskich i utworzenia wspólnego kółka. Inicjatywę je­
dnak ktc inny podnosił, a kto inny w czvn chciał 
wprowadzić. Onegdaj wieczorem, w sali „Koła", ze- ’ 
brali się wszyscy artyści, celem omówienia tej kwe- 
stji i ukonstytuowania seucji. Narady były bardzi 
interesujące, a wymiana zdań przy doskonałej swa­
dzie niektórych artystów dowiodła, że i ta małr garśe 
ma swoje przekonania- których doskonale potrafi bro 
nió bez poddawania się pod czyjąkolwiek hegemonję. 
C-ięść artystów przemawiała za tem, aby stowarzy­
szenie zawiązać po za granioami „Koła" i sprzeo1- 1 
wiała się,stanowczo wywodom p. Styki, odmawiając
m u wręcz praw iuicjatorekiob 
imieniu kolegów, do ezego nikt 
Druga ozęść artystów przemawiała

<i bi — —

i przemawianie w 
go lie uprawniał, 

za pozostaniem

ale my zapatrujemy się na fo inacaej, aapewniair 
pana. Zapytaj p a \ ciotecaki, co ona o ten? 
myśl- — ciągnjła dalej, przybierając poważna 
minkę. — Ja wiem nadto jeszcze o esemś in- 
ni m, cc pan dla niogo arobiłeś, a co nie każdy 
na panakiom miejsca byłby uczynił. Ga rai u* 
z tem zwieriył. Wiem, w jakim stanie go pan 
znalazłaś. W'em, jak go pan odzwyczaiłeś od 
tego szkaradnego nałogu. Zauważyłam, jak 
wcaorąj przy objadzie pił tylko wodę. Wiem, 
i*L dobrym był pański wpływ na niego w j a k  
w ieln względach użyczyłeś mu pan swej pomocy 
i opieki.

— A więc Gotfryd czyni panią swą powier 
n:cą ? — odezwał się Drew. — Ale nrawda* 
wszah to całkium natnralne.

— Dlaczego? — zapytała, jakby zduioiooi- 
niepomiern e tem twierdzeniem

— Czyż mylę się — napytał z
— o rażająo państwa za zaręczonych y

Żywy ru m ien ie  zaba-wF j i j  policzki j uwie­
siwszy główkę, odpow?o4*iłŁ :

— Nie jesteśmy tańczeni-
— Ale przecież istnieje między państwem 

pewien układ ? ■— ciągną dalej niemiłosiernie.
— Nie, doprawdy,ni® — wyszeptała, wsta­

jąc z miejsca i wkładając na głowę kapelusz — 
wprawdaie za 'ówno on, jak wuj i ciotka pia- 
gnęliby tego, ale .. '

— Ale pani n iejoateś jeszcze *deoydowaną
Czy t a k 9

— Zdaje mi ię, żo ju* CMS na śn adame
— rzekła, pozostrwiająo ostatni" pytanie bo* 
odpowied* — Chodź. W d i e ,  musimy się »pi“-

(Ciąg dalszy nastąpi.)

J .  I H N A T O W I C Z , Ocet desinfekcyjny
L W Ó W , sklepy w łasne ul. Koperniku 1. 3, ul. H alicka 1 
JEBAKÓW. SaJdannioa 1. 20. — CZfiRNIOWCB, Rynek

11. 
1. 2

silnie odświeżający i odw ietrzający powietrze, użjw any w biurach, koryta­
rzach i t. p. — Flakon 25, oO ot.

K A D Z ID Ł O  A N T m iA Z M A T T C Z N Ł
radykaln .e oczyszcza pow ietrze, niszczy bakterje, szkodliwe zd row iu ,; dając 
przyjemny i arom atyczny zapaeh. Używa się w salonach, pokojach syp ia l­

nych, mianowicie dziecinnych. — Flakon po 25 i 60 et

Trociczki desmfekcyjne do kadzenia
4 radykalnie oczyszczają pow ietrzs.Pudełko 10 ot,



DZIENNIE POLSKI z dnia 17. Libtopada lSW  r. S

irtysiów w „Kole" i zawiązaniem pod opieką tegoż 
•■Koji artystyczne; Członkowie tejże musieliby 
yć naturalnie członkami „Koła". W dyskusji zaoie- 
ali głos ~ mjiarz Dębicki, Harasimowicz, Makarewicz, 

wandowski i architekt Eawski. Przewodniczył pre- 
;es „Koła" dr Kubala. Głosowanie nad tem, czy 
ółko artystyczne ma się zawiązać po za „Kołem1, 
izy w niem rozstrzygnęło z a „Kołem". Prezesom 

kcji obrano p. M ł o d n i c k i e g o ,  jako najstarszego 
lekiem wśród rzeszy artystów we Lwowie.

Kronika brukowa. M. D. Puchsowi skradziono 
zoraj z woza, pozostawionego na placu Zbożowym, 

iktuały.
Aresztowano wczoraj Harję Sawińską, która 

ikradłszy zegarek jakiemuś jegomości, chciała na­
stępnie zegarek ten sprzedać złotnikowi p. R; ,p- 
p»wi.

P. Marji Goszczyńskiej skradzione wczoraj na 
ul. Grodzickich pugilares z pieniędzmi.

bo pomieszkania Michała Beozyka przy ul. Za- 
marstynowskiej 1. 25, włamał się wczoraj rano zło­
dziej, któ.y skradł puszkę z 37 zł. i susnie.

-------— -jSS>c=--------
S k ł a d k a  Na fundusz imienia Tadeusza Ko­

ściuszki : Uczestnicy okolicznościowego zebrania na dniu 
S. b. m. u pana Z- Zab. w Muszynie, na rece p. Adama 
HiUa 13 zł

listonosza Wieliczki P . P. 1 woniąD li rodziny
2 zł.

Z  „L u tn i",
i .Uwalenia zmiany

Nadzwyczajne zgromadzenie w celu 
stitutu odbędzie się w środę dnia 23. 

1 lisupaaa b. r. o godzinie 7. wie :zorem w sali Lutni.
B i u r o  T o w a r z y s tw a  l*u „Sft. S ta s z ic a "

; ista o przeniesione do domu przy ulicy Sykstuskiej 1. 43, 
I. piętro. Kancelarja Tow. otv.art& dl . interes en .iw  od godz.
4. <J 6. popołudniu.
p Z “Gwiazdy Na funausz inwalidów waow i sie- 
,rót złożył p C. K przyznan* mu soszia 3 zł. 25 ot.

H u m o rystyczn y k a le n d a rz  „Ś m igu sa "
na rok 1893, uznany jako najlepszy, nabywać moga prenu- 
meratorowie „Dziennika Polskiego" po  z n i ż o n e j  n e ­
n i e  4 0  ct. (z p r z e s y ł k ą  p o i  z .o >  > 4 5  ot. Nader 
ozdobLit) wydany kalendarzyk k i e s z o n k  o w y  „Śmigusa" 
kouiUjS 2 0  ot. (z przesyłką pocztową) 2 2  ct.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbki' 

Dziś we czwartek po raz trzeć' „Lirniczka z Sabau­
dii", operetka w 4 aktach Ludwika \arhey’a ; jutro 
w piątek „Fedora", dramat w 4. antach Wiktora 
Sardou.

„Gazeta urzędnicza." otrzymaliśmy drugi nu­
mer tego czasopisma, którego sympatvczny debiut 
powszechne zyskał uznanie. Dwutygodnik ten istotnie 
dobrze zrozumiał swe zadanie i oida niemałą przy­
sługę stanowi urzędniczemu, jeśli pozostanie wiemy 
celom i metodzie, jakich trzymał się w pierwsiyoh 
swych dwóch występach, 

i W numerze świeżo wydanym staranna redakcja, 
k dobre i obfite informacje, wreszcie fachowa grunto- 

wność łączą stę w oardzo ulatną całość. Nie może­
my też popinąć humoru, k.órj w suterenach felie­
tonowych Gaeety ureęanicsej rozigrał się na dobre.

Gazeta ursędn. wychodzi 1. i 15. każdego 
miesiąca. Administracja znajduje się przy pl. Maija- 

i ckim I. 7.
Humorystyczny kalendarz „Małego Światka",

który w tych dniach opuścił prasę przedstawia się 
bardzo sypaty :sznie. W pierwszej części obok calen 

. darium  znajdujemy kalendarzyk historyczny, przy- 
I pominający dziatwie ważniejsze wypadki z naszej 
f  lepszej, samoistnej piz“ezlości. Dział literacki roz­

poczyna B o l e s ł a w i c z  milncLnym wierszem: „Do 
dziatek", poeiem następuje kaleLdarz zwyczajów, oby- 

t ezajow i obchodów narodowych, rćłne wiersryki, po 
gadrnki, przepisy sztuczek, anegdotki — słowem 
wszystko, co w takim kalendarzyku znaleść się po­
winno. Także pod względem typograficznym kalen- 

i darz] k nie pozostawia nic do życzenia i jak najlepiej 
t zaleca drakałnię, z której wyszedł.
► „Ziemia", dwutygodnik ekonomiczno-społeczny, 

rołniozy i handlowy, rozpoczął wjohodzić w Krako­
wie z dniem 10. bm. Pisme to poświęcone będzie 
prawie wyłącznie *ej osęśel spruw okonomioznych, 
które dotyczą ziemi naszej; a więc otrzymania jej 
w swojskich lękach, komasowama, meljoracyj. dopo­
magania tej części lndn, której posiadłości zbyt roz­
drobnione, do powięniania gospodarstwa za pomocą 
panelaoji i kolonizacji, tudzież poruszy sprawę dzier­
żaw. które będąc obeonie ozęBto w złych rękach, 
właściciela z rykle do rniny prowadzą, ohooiaż z po 
między lndn możnaby znaleśó wieln uczciwych dzier­
żawców, którzyby i z korzyśoią własną i dla dobra 
właścicieli, jako dzierżawcy najpierw na średnich, a 
później na większych obszarach osiąść mogli. Zgła­
szający się do administracji Z iem i  w drukarń Słom­
skiego i spółki ui Szpitalna Krak iw, otrzymają 
pierwszy numer bezpłatnie. Cena dwutygodnika tylko 
SG ot. rocznie wynosi.

„Swtatfiłkt", wybornego pisemka dla dzieci 
wychodzącego we Lwowie pod redakcją pani Stefanji 
Kłosowskiej, wyszedł nr. 22 z d. 15. listopada i za­
wiera: Olga Lisowi Jesień — Jarema. Za Ojczyznę. 
— Jnlian B., Kolumb i Ameryka. — G. Kohn, Na­
sze wystawy Krajowe. — Fr. Szymnsik, Opowiadanie 
z dawnych dziejów — Z dziedziny wiedzy. — Roz- 

^ ttllto śc i. — Do rozwiązania itd.

„Lirniczka z Sabaudji1.
(O peretka to 4  autach  ; m uzyka L . Tarney’a ; 
libretto A . L io ra ta , W. Busnacha i A ' 

F onteny ).
Po pierwszem praedstawienin tej nowości

> w repertoarzu naszej operetki, słyszeliśmy o 
niej sądy dwojak:e. Jedni okropnie krytykowali

kompozytora, drudzy zaś mieli minę mazi, nie­
zadowolonych z libretta. Oo prawda, przewa­
żająca większość nie popadała w ostateczności i 
mierząc wartość kompozycji bardzo słusznie 
skalą zajęcia się nią słuchu i wzroku widza 
w prueciągu paru godzin spektaklu, a nie kon­
wencjonalnym szablonem, wyszła z premiery 
wcale zadowolona. Nie zamierzamy bynajmniej 
bronić librecistów, których, swoją drogą, nie 
wiadomo po co aż trzech zabrało się do prze­
róbki znanego dobrze babkom naszym m elodra­
matu p. t. „Sabaudka ■— czyli błogosławieństwo 
m a tk i" ; powiadamy nawet, że ci panowie nie 
będą pono w życiu swojen. zbierać takiej ilości 
wawrzynów i luidorów na niwie muzyki sce­
nicznej, jak to było udziałem takiego Scribe’go, 
później Meilhaca, H ale/y 'ego, Millauda i t. d. 
z tem wszystkiem jednak—sądzimy - -  grzeszy 
każdy wielką przesada, kto dajmy na to dla 
tego, że autorami „Lirniczki" są F r a n c u z i ,  
przykłada do niej wygórowaną miarę wymogów, 
i z tego tytułu w czambuł druzgoce tekst 
onegdajszej premiery. W ystarczy bowiem 
przypomnieć sobie jeden i drugi tuzin lil>retćw, 
zwłaszcza niemieckich w operetkach , które 
dla swoj wartości m u z y c z n e j  do dziś utrzy­
mują się w repertoarzach wszystkich teatrów, 
aby z Ickkiem sercem módź dać absolutorium  tej 
spółce B-chza „Lirniczkę". Żyjemj przecież w cza- 
sacl niesłychanie nieurodzajnych pod względem 
względnie nawet dobrej literatury scenicznej, a 
udały kompletnie dram at albo komedja, staje się 
odrazu w całym cywilizowanym rwiecie evene- 
m ent d u  jo u r , o którym wszyscy mówią i piszą 
przez długie, długie miesiące. W takiej przeto 
posusze utworow isto nej wartość., można bez­
piecznie być bardziej pobłażliwym i niewy- 
magającym, gdy ostatecznie idzie tylko o... 
libretto operetki.

Treść „Lirniczki" zaczerpnięta — powtarza­
my —  z melodramatu, który w swo’m czasie 
wszystkie sceny obiegał, obraca się około mło­
dej i pięknej sieroty Javotty, która zamiast spo­
dziewanego spadku w gotówce brzęczącej po 
matce, również limiczce, zmarłej w Ameryce, 
otrzymuje starą lirę.

Nieopatrzny bowiem opiekun, ćhevalier de 
St. Florentin, depozyt sieroty przegrał w karty  
i JaTOtta, przez dłuższy czas uchodząca za dobrą 
partja i mająca rój wielbicieli, znów musi zara­
biać na rycie jako wędtowna śpiewaczka sa 
baudzka. W reszcie do kaw alera Florentina bo­
gini g ry  raz uśmiechnęła się czulej, zdobył garść 
złota, więc mógł teraz wyposażyć pupilkę, kiera 
też wychodzi za wjernegu jej wśród wszelakich 
perypetiów Jacquota.

1 'abuła ta, ,nie obńtojąea wprawdzie w mo- 
menta silnie dramatyczne i nie obudzająca go­
rączkowego natężenia uwagi, ubarwiona iest je­
dnak wyoornemi epizodami i pomimo czterech 
aktów tekstu, nie nuży słuchacza. To dosyć.

Jeśli atoli są Drak w iibrecie, to hojnie w y­
nagradza je  kompozytor V arney muzyką orygi­
nalną i świeżą, która zaprawdę musi wydawać 
się dla melomana jakby  oaza gwoli wytchnienia 
i spoczynku na tak  rozległej dziś pustyni „wal- 
cowo-polkowych" utworów operetkowych. Każdy 
ak t posiada co najmniej jeden lub dwa i trzy 
nnmera głębszej wartości artystycznej, a całość 
tchnie ową, operetce francuskiej tak  właściwą 
lekkością i wd>ękiem. Naszej publiczności, o ile 
można było zauważyć na premierze i wczoraj, 
podobały się najbardaiej: w I  akcie duet Ja- 
Totty (p. K l i s z e w s k a )  z Jacquotem (p J a ­
r z y n a )  i piosnka pierwszej, |saocynająoa się 
J  stów „Porzuć smutek przyjacielu." W  akcie 

I I . : piosnki Javotty „Siedział sobie stary ozpak", 
p. R a d w a n  (Hermina) „Ja serce m uzykalne 
mam" i p. Jerzyny  „CJhoć z wierzchu ja wyglą­
dam jak  czart." W akcie U l. kuplet p. Ra­
dwan. „Patrzcie, jaką  dzisiaj moda" — dalej 
duet uoiarjusza Beliavoine’a (p. Skalski) z fleci­
stą Zeflrynem (p MyszLowskj i walczyk Justyny 
(p. Kasprowiczowa) W szystkie te ustępy okla­
skiwano z ogromnym .upetem .

Lecz znaczna część jukcesu na dwóch pier­
wszych przedstawieniach przypada bezwarun­
kowo na karb  naszego wybornego ansamblu, dy­
rygenta orkiestry w tej operetce, p S ł o d k o ­
w s k i e g o  i energicznej, a umiejętnej reżyserji 
p. S k a l s k i e g o .  Zarówno soliści, jak chóry i 
orkiestra, zasługują na zupełne uznanie. —  Sala 
teatralna była i wczoraj zapełniona, ohoć to u 
nas nie zwykło się zdarzać, gdy dzień po dniu 
afisz teatralny  ten an  ntwór zapowiada. Wolno 
z tego wnosić, że los „Lirniczki" na scenie na­
szej został ustalony.

Ostatnie wiadomości.
Na posiedzeniu pbdkomitetu kumuji praso­

wej, odbytem d. 14. bm., dr. Schorn złożył go­
dność członka komisji, z tego powodu, że ta 
ogranicza konfiskatę prewentywną i nie zgadza 
się na jego wniosek, aby prewentywną konfiskatę 
rozszerzyć także na artykuły, naruszające religję. 
Następnie dr. Jaques przedłożył przez siebie 
wypracowany projekt reformy ustawy prasowej. 
W § 2 po przemówieniu Rulewskiego, Perners- 
torfera, Forregera i Eima wprowadzono zmianę 
i obeenie §  ten orumi: Ciasophm s perjodyczne 
nie podlegają opłacie stemplowe! Odnoszące się 
do tego dotychczasowe rozporządzenia tra c i u  oc.

§ 3 po przyięciu niektórych zmian zezwala na 
wolną kolportaż i powiada, że głośne zachwala­
nie i rozrzucanie nie może być wzbronione. 
D ługa dyskusja rozwinęła fię nad sprawą spro­
stowań dziennikarskich. Rutowski powiada, ze 
proponowana kodyfikacja wytworzyłaby tylko 
zawodowych pieniaczy i k*-ętacry; Foregger b ro ­
nił projektu. W końcu zgodzono się, aby cały § 
4 opuszczono, a w komisji pełnej postawiono 
wniosek, aby zaniechano proponowanej zmiany. 
Jaquesowi Dowierzono wypracowanie sprawozda­
nia z narad podsomitetu.

N a jednem z ostataich rebrań  antLemickicL 
w Berlii ie powiedział były pastor nadworny 
Stoecker, według pism antisemickich, następujące 
charakterystyczne słow a: „Król nie cnoiał na­
sze pracy i zażądał, żebym albo wycofał się z 
ruiLu berlińskiego, albo złożył urząd duchowny. 
W ybraL m  drugą propozycję, gdyż rozbijać gło 
wą mur, aby sobie czaszkę skruszyć, tego nie 
che.ałem. Nie możemy pracować w interesie mo- 
narchji biedy król tego nie chce. Przed kilko 
ma tygodniami wystosował król telegram dc bu r­
mistrza berli ńskiego p Zielle tej treści, że miasto 
Berlin me mogło zyskać lepszego nadburmistrza. 
Przyjmuję to słowo z calem poszanowaniem, ale 
w tych warunkach nie można przecież prowa­
dzić żadnej agitacji monarchicnnej. Gdy król 
człon ieka, dla kościoła zupełnie nieprzychylnego, 
postępowego, nazywa najlepssym i najstosowniej­
szym, to każdy przyznać musi, że w takich wa­
runkach agitacja, m enarchhzna jest niemożliwa “

h v*dd . A llg . Z tg . w arty k jlh , polemizującym 
z H am burger Nachrichten, dowodź', że reforma 
wojtk owa w niczem nie sprzeciwia się trady ­
cjom Wilhelma I. i Molik b g c ; skrócenie służby 
czynnej w  armji do lat dwóch odpowiada d a ­
wniejszemu systemowi rczłegłego urlopowania, 
Ubytek rezerwy zapasowej zastąpi się spręży* 
stażem kształceniem linji. Nie jest prawdą, aby 
o losacn przyszłych wojen decydowały pierwzze 
bitwy. Przyszłe bitwy będą ludowemi w całem 
tego sł iwa znaczeniu i jako takie, prowadzić się 
będą do wyczerpania sił. Co do b raku  podofice- 
-ów, w czem Bismark upatruje jedyną wadę 
dzisiejszej organizacji militarnej Niemiec, to znaj­
dą się oni w dostatecznej sile, jeżeli będą Upiej 
wyposażeni.

Petersb W ied. donoszą: Emigracja żydów, 
wzbroniona podczas panowania oholery, dozwo­
lona jest już obecnie. Prąd emigracyjny rozpo- 
- ząl si g iuż na południu państwa w kierunku 
Hamburga, resp Ameryki.

Urzęac v a  T ribuna  donosi, w artykule wstę­
pnym, iż gabinet jest zdecydowanym na energi- 
ozne wystąpienie przeciw kościołowi. Ducho­
wieństwu ma być zabronione w drodze ustawo­
dawczej udzielanie ślubów kościelnych bez po 
przedniego ślabu cywilnego.

Zdaniem półurzędowego Temps nie należy 
wiedeńskiej wi ycie carewicza przypisywać ża­
dnego znaczenia. Siecle upatruje w niem rozlu- 
zowywanie się trójprzymierza.

Rzymski korespondent Stfndarda  donosi 
z spec sinego swego źród ła : Pod Crispim przy­
szło r jm iędz | W łocnami a  A nstrją do zupełnego 
porozumienia tych państw, a nietykalni ść 
W łoch ma się odnosić także do Ęzymu W aty­
kan starał się to porozumienie' obalić, a gdy 
wszelkie wysiłki były  nadaremne, zażądał do­
kładnego tekstu ugody pomiędzy W łochami 
i iustrją . Austrja na to się nie zgodziła. Odtąd 
W atykan pracuje ze zdwojoną siłą nad rozerw a­
niem trójp zymierza. P rzyrzekł n. p. W atykan 
Aust-ji uległość w hwcstji kościelnej na Węgrzech, 
ie*'i ona porzuci W łoehy Austrja jednak  od­
parła, ae pragnie jak  najprzyjaźniejsze zachować 
stosunki z W atyksnem , ale nie może się z nim 
wdawać w dyskusję w sprawach, kióre obcho­
dzą tylko trójprzymierze

J z 6iuM (a i “
Wiedeń lii. listopada. Król rumuński i na 

stępca tronu, którzy wczoraj rano tu przybyli, 
znajdują jafc najserdeczniejsze przyjęcie. Prócz 
wizyt u wszystkich arcyksiążąt, wizytowali obaj 
także hr. Kalnoky’ego

Wiedeń 16 listopada. Jak  wiadomo, miasto 
Przem yśl starało się u delegacji uzyssać sub­
wencję na przeprowadzenie robót asanizacyj- 
nych, żądanych przez zarząd wojskowy zała­
twienie jednak pomyślne tej prośby napotaało 
na trudności ze strony rządu węgierskiego. Otóż 
referent tej sprawy, p. S z c z e p a u o w s k i  
otrzym ał teraz od rządu ausirjackiego przyrze­
czenie, że tenże gotów jest udzielić natomiast 
subwencii na budowę dróg, kanaliuację i wodo­
ciągi.

Buda-Peszt 16. listopada. Ministrem spraw 
wewnętrznych mianowany został H i e r o  t y  mi. 
Nowy gabinet p-zedstawi się seimowi dnia 
21. b m.

W czoraj zaszły tu  d  WJ wypadki nrsła- 
bnięcii i d y a  wypadk: śmierci na cholerę.

PaftyZ 16 listopada. W  aferze panamskiej 
polecił minister sprawiedliwości wbrew woli 
swych kolegów wdrożyć dochodzenie karne 
przociw L e s s e p s’owi i innym członkom 
zarządu.

Paryż 16 listopada. Rada municypalna 
uchwaliła dożywotnie pensje, dla pozostałych 
człoLków rodził ofiar ostatn.ego zamachu dyna­
mitowego.

Belgrad 16. listopada Jenerał B r i s l m o n t  
przebywa w Sofji, gdzie ma przeprow adnć ufor­
tyfikowanie miasta.

Petersburg 16. listozada. Jou rn a l de S t. Fe  
te^śoourp  konstatuje serdeczne przyjęcie we W ie­
dniu rosyjskiego następcy tronu

H l e a e ń  16. liutopada Główna wy gran* węgiers ich 
losow preiniowyeL padła ia serję ?76, nr. 36. Druga wy- 
graLa na terję  4394, nr 25.

Wiedeń 16. listopada W  radzie państwa roz­
poczęła się jeneralna debata nad budżetem. 
Usposobienie izby oboiętne. Jako  pierwszy mówca 
przemawia K altereger.

Wiedtoń 16. listopada Król rumuński przyj­
mował wczoraj po południu na audiencji mini­
stra ^ojny, szefa sztabu jeneralaego, komendanta 
korpusu, tudzież hr. K ainokj 'ago który zabawił 
n niego przeszło pól godziny. Przed południem 
oddał król kartę swą w pałacu hr. Taaffe go. 
W ieczorem odbył się w Bu -gu obiad familijny, 
na którym był cesarz, cesarzowa, 1 rui rumuński 
l następca tronu, arcyksu zna Stefanja, arc] ksią­
żę Karol Ludwik, ogółem 14 osób. Po obiedzie 
pi jechał król rumunski w towarzystwie cesarza 
do opery, g d u e  dawano Masseneta operę ^Ma- 
non", a dziś wieczorem będzie w teatrze nad­
wornym na komedji Sardou „ćw iartka papieru."

Praga 16. listopada. Niemiecki Schulverein  
znajduje się w kryiycznycn stosunkach finanso­
wych. P rezydent stowarzyszenia W eitlof udał się 
z prośbą o pomoc do kasyna niemiecki go w P ra ­
dze. Wczoraj odbyło się zgromadzenie niemie­
ckich mężów zaufania pod przewodnictwem dra 
Schmeykala, a w obecności Weitiofa, l l  którem 
rozbierano sytuację Schulvereii.il i postanowiono 
wydać odezwę, wzywającą do poparcia tego to­
warzystwa i zbierania na rzecz jego składek.

Buda-Peszt 16. listopada. Klub liberalny 
urządził wozoi&j owację W eckerlemu i Riero- 
nymiemu Gdy przyszli na posiedeme klubu, 
wznoszono okrzyki , Eijen" i składano im gra 
tu lacje .

Odessa 16. listopada. Carewicz przybył tu 
dzisiaj i natychm iast popłynął do Batum

Petersburg 16. listopada. Dzienniki tutejsze 
są zadowolone ze serdecznego przyjęcia ca re­
wicza następcy tronu we Wiedniu. Dowodni to, 
że o Boónji i Hercegowinie już . i< ma co mó 
wić; Rosja ani paicem nie ruszy w te sprawie. 
Rdzemą stosunków Austrji do Rosji jest kwestjs. 
bułgarska. Skoro Austrja tonem serdeczniejszym 
przemówi, zaraz głos ten w całe; K<*« się roz­
brzmiewa. Porozumienie z Ausrrja jest nietylko 
pożądane, ale i możliwe; nawet zapaleńcy woj­
skowi tęsknią za porozumieniem z Austrją. 
O ścisłem oparciu się Rosji o Niemcy, dzisiaj 
mowy być nie może. Rosja żąda jedynie, aby 
się Austrja do politycznych spraw bułgarskich 
nie mięszała; przeciw cprzyjaniu ,<ej Bułgarom 
na polu ekonomicznem i przeciw sym patpm  
Bułgarów dla Anstrji, Rosja nic nie ma.

Sof ja 16. listopada. W czoraj odbyło tię c- 
twaro.e w yaziała prawniczego na tutejszej wsze­
chnicy. Rektor podniósł w wCidj mowie teu 
punkt, jako nowy krok do ugruntowanie we­
wnętrznej samodzielności Bułgaiji.

Paryż 16. listopada P rzy transporcie rekru­
tów w Gompiegne znieważył jeden z żołnierzy 
prowadzącego oddział oficera. Powalił go na zie­
mią wołając : Niech żyje an arch ji,! Precz z a rm ją ! 
Precz z oficeram i! Winnego aresztowano bez- 
zwłoczsie.

W  Narbonne członkowie muzyki wojskowej 
odmówili posłuszeństwa swemu kapelmistrzowi 
nie chcąc wbrew danemu rozkazowi grac na 
placu publicznym.

Paryż 17. listopada. Podług planu Niclmića, 
kanał panamski będzie ukończony w przeciągu 
ośmiu lat. Kuszta budowy wyniosą 485,000.000 
franków, a kapitał zakładowy nowego Tow arzy­
stwa Panamskiego 180,000.000 marek.

Nowy Jork 16. listopada. Jest niemal pewną 
rzeczą, iż kongres będzie zwołany w m arcu, ce ­
lem przeprowdzenia najbardziej nagl ących reform 
w nstawie cło we j.

Bruksela 16 listopada. Po wczorajszym 
meetingu na rzecz powszechnego prawa głoso­
wania, nastąpiło nieznaczne starcie pomiędzy de­
monstrującymi na ulicach socjalistami a policją. 
Pięciu ekscedentów aresztowano.

Bukareszt 16. listopada. Radzie ministrów 
przedłożono już do zbadaniu preliminarz budżetu 
na rok 1893/94. wykazujący dochodów przeszło 
190 miljonów franków i tyleż wydatków. Do­
chody państwowo wystarczą nietylko nu pokry­
cie w srystkich potrzeb, aie nadto można będzie 
naprowadzić ulepszenia w rczmaityeh gałęziach 
służby publicznej.

W e d e ń  16. listopada. (Giełda zbożowa). Pszenica 
na wiosnę 7-67, żyto 6-63; owies 5 93.

J-  ■A'*- SLO A r n . o w e * .
dnia 15 listopada 1892 r.

HOTEL Ż0R7.A. F . br. Christiani z Trzciany. M 
br. Błażowski z Nowosiółki. A. N<irbutowa z Kołomyi. L 
Horodyski z Tłusteńkiezo. J. Banuert z Gwoźdtca J Ro- 
senstock z Rrs.atycza. L. Schiiier-Reymoud z Buda-Pesztu. 
L. Kriser z Weidzirza.

HOTEL IMPERIAL. I hr. Kronholm z Odesy. I
Chomemowski z Raby. Br łtimaszkan z Horodenki. A.
br. Rodicb z Podszumlaniec. N. br. Stahel z Królestwa Pol. 
D. Nanyezko z Tarnowa. E. Schlesinger z Oświęcima L. 
Kobylańska z Snowidowa, R. Hein z Reichenbergu. A. S. 
Deyma. H. Friedlender, K. Sehaehenhubei z Wiednia, u 
Wołowski z Warszawy. v P. Dobieschi, II. Holban z Bo 
tuszan. I. Głgboćki z Żytom1 erz&. A. R. Raciborski z 
Sambora.

HOTEL FRANCUSKI. M. hr. Dzieduszycki ze Sta­
nisławowa I. Kellermanu z Kańczugi. H. Dłuski z Batyeza. 
I. Cheuł z Poiwysokiej. A. Zellmiyer, I. Aufsese* z W ie­
dnia. E Dudziński z Klicka. 0. Ambroziewicz z Pomorzan.
S. Skibniewski z Balic. I. Fischer z Wiednia. W. Jarun- 
towski z Załrnowa. M. Preuss z P ragi. I. G»Driel z Czer- 
niowiec. B. Kohu z Wiednia.

NADESŁANE

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,

kupuje i sprzedaje wszelkie efekta i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym

Zleceniu i prowincji wy tonuje niezwłocznie bez doli­
czeniu prowizj1.

Przyjmuje ubezpieczenia losów notujreyeh wyżej ich 
wartości nomin Gnej, przeciw wylosowaniu alpaG połączo­
nemu ze stratą dla właścicieli takichże losów.

J en n ra ln a re p reze n ta cja  d la  G afie]! 
m j i  ię ts z e g o  1 n ejD ogatszeto w św iecił 
T a a a ir y s tw a  w zajem n ych  u b e z p ie c z e ń  
na ży cie  „ T h e  BTntuai". B o k  s a ło łe n la  
1 8 4 3 .

z dnia 15 list >pada jest d 
nabycia w „Biurze dzien­
ników", w księgarniach 
i trafikach. E gzem plarz 

3 0  et. P renum erata kw artalna we Lwowie 1 zł., na 
prow incji z ł. 1 * 3 0  ct

j H '  nr.22

Spejjalłsta i\m stórnych i wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewsti
po odbyciu spo^jalnyo/' studjów na klinikach prof. Fournier, 
Besniere w P a ry ż u ,  Lass; ra w B e r l i n i e .  Koposiego 
w W i e d n i u ,  zamiesza a-1 przy ulicy Sobieskiego 19 
1010 Dom prsi chodni z uliey Wazowej 1 .9 . 1 - T

Ordynuje od II. do 12 I od 3. do 5.

C. k. kolej $ Państwowa

H a i l s ł a -4 07 ; ■ M  o r o n  l e n k a .
Według ogłoszenia, zamieszczonego w Ga- 

secie W iedeńskiej ( W iener Z e Jung)  ma nastą­
pić rozpisanie efert w celu objęcia bu.Lowli 
podtorosrych, nawierzchni i budynków na linji 
Stanisławów-W oronienka na lasach 1 do 9.

Oferty przyjmuje c. k jeneralna dyrekcja 
kolei państwowych we W iedniu najpóźniej do 
15. grndnia 1892. W arauki i inne podręczniki 
mofc,  być przejrzane u wymienionej wiadzy 
centralnej, jako też w dyrekcjach ruchu we 
Lwowie i Krakowie i u kierownictwa budowy 
w Stanisławowie.________  _

N E  K R O L O G J A .

W anda  e K ozyrsk im

S  O -  Ł  T  Y  S
żona rzeźbiarza, 

onatrzona św. Sakramentami, zmarła we wterek 15. 
listopada b. r. po długich cierpieniach w 17 roku 

życia.
W smutku pogrąż n j mąż i rodzina zapraszają 

wszystkich pewnych i {.rzjjaciół n» obr gd pogrze­
bowy, który się odbędzie we czwartek dn>u 17 listo- 
- ada b r. o godzinie 3. popołudniu z domu pod 
1. 23 przy ul. Piastów na cmentarz Łyczakowski.

Lwów, 15 listooada 1892.
„Concordia" F. Opuchlak i Syn.

Lwów, i  Izoy handlowej
z dnia 16 Listopada 1892 r.

■ J  e|e ta  i iM h t
K el«J i   ile Z u  *  < : , I L >  oo  000 i i .  m . k.

„ lo o w .- t i e m i i  w. t tp o S O O o l. w i  w a r tb .
S^kuU potM oaso v io> ikieie po l  ioal. wt.

J  I i t  w t* o  •  VI k l t f o  po  10 U  WI 
U a W  a t a t t a a a  aa 1*0  al.

S ttn l b ip . gaUo. b -proo. m. » . loa. w  M  u u  
_ lip .  go lić . 5 -p r. W t. w aloa. * 10-pr. p t m  

L o. S ^n° v 1*1 a w . t .  loa. w  S0 la t  .
k ii jo w o g o  4 1 p ó l proo ar. t ,  loa. U  1.

-o w  k ro £ . ?»-- , i e  ,  w . t .
•  * -p ro „ . w  t .

■ „  ,  a ‘  Proc- w . t .  loa *11 pó l
.  ;  !  „  4 1 1  * p r  w .a .lo a  1 .

•  „  „ 4-Proo w . Ł  io t . 6 « i.
U a t g  d la i o c  ■■ > ło  a l.

M l o .  I t k d d  kraO io(ii ?*/« w . ». „  L a  w id
■ .  i  .  a  .  .

4Ó1 ogo rolni o- < i j - .  u m m  dla e a l io l l
|  Bik-ow*11!  w  ii* '  - •  m a  w .a . loa. w  u  lat. 

O L llg l  aa la o  a l. 
in lam nlaot-T ior gaU . a .  k . .
d o  k .  fnnau»»n  p r  p t itry n «< w . a.
“  aw. li ndu«M  p ro - 'ln ą M jn e * o  5*/» w . a.niiaina 0^0*0 kldj. ir/g W. J.

a ■ ■ •  O .  ,  •
k r a j  V . .  w . a. . . *

.  * * / / 'a » • '* •■ • S- - •
_ .  t s i p  . . ji Krakowa
81 u a * o ,W ł .

fc. ••■wsy,
I> kr. coaarak l *  .
■ aoolooncc-
* 4  ta c p ir ia l • • . . . .
SaW ror lokJ uobray . . . .iapiorowy .

1 a S -loo ldSkicb______

lą d u ją

814 — 
948 60 
866 -

317 -  
845 69 
*40 -  
9 S

ICO 86 
107 6 

96 15 
96 75

101 F5 
.08 89 
98 85 
96 4 '

96 80 
M 60 
99 £0 
94 -

6 60 
5 20

o t 6) 
4 70

69 60 56 50

60 _ _  -

IGi 8 > 
94 60 

101 60

1)6 69 
96 30 
TB 90

IGI -  
l l  8 60 
97 8 ’ 
01 76

101 70

9Z 6 
8 45

99 75
99 50

U  75 
18 60

6 66 
9 49
9 80 
1 8 

l 16 % 
68 60

6 76
9 £9

86
18 l/, 
*9 X)

Kurs giełdy wieded^Mej.

W l f t d e A ,  unU 1^ L is to p ad a  1899 r  
(goda. S m lo . — po p o ta d n la )

A keja  fc lpo isk loT ow f raystw * g ó ra ie u g o  
B w ę g ie rsk ie  b a n k a  k red y to w eg o  
m B an k a  a* g lo -aaa trjae k ieg o  • 
p U n lo n b a n k a  ,
m ko le i K a ro la  L adw ika 
ra ko le i pó łnocnej . . . .
B ko le i po) ad  n ie  w ej (L om bardy ) 
m ko le i państw ow ej 
.  kola] lw o w sk o -c aem io w ieck ie j 
m ko le i w ęg ie rsk o  - pó łnocno  - w schodniej

L osy  t u r e c k i e .......................................
L o jy  k o m u n a ln e  w ied e ń sk ie  .
▲ k d e T o w a rsy s tw a  tu re ck ieg o  a a re ^ d a  ty to rJ"  
(stftlJoyjiakle o b ligacje  in d e m n lz ao y jn e  .
AJkoje ko le i półnoono-a^ohocin. ( lit, B. 1)
Losy ra g o la c ji O lsy . . . „
K k c je  B a n k a  d la  k ra jó w  k o ro io y o h  
R en ta  w ę g ie rs k a  s ło ta  4-proo. ,
▲ keje B a n k re re in a  • .  ,
R osy jsk i r a b e i  p ap ie ro w y  .
Losy p ro sł.low aae w ęg iu rsk ia  
A ko je  k re d y to w e  .
R onie a p ie ru w a  „ • ,
lfcT k i .
W npoJtondery ...................

B e r l lM t  d n ia  —. L is to p a d a  1809 r 
(gods. 8 a ln u  18 po południa)

R osyjsk i rubel papierow y ,  ,
A k c je  c n r tr ja o k ie  k re d y to w e  , ,  f
A k c ja  ko le i K a ro la  L a d w ik a  . ,
A ostrjaok ie  b a n k n o ty  . . . .
A koje ko le i p o ło d n io w e j (L om bardy )
Roeyjaka p o ły esk a  w scbodnia .

dsiaiej-
Mś

a dal*
p o p rs .

66 19 66 46
861 - 8f8
169 75 m  10
'37  60 834 76
316 74 816 60
»78 - 879 50
95 50 96 75

>93 63 16
d i i  10 =43 50
197 - 187 —

— —
68 — 163 -

173 — 17* 60
Ł 5 — U 6 —
818 60 928 95

— —
ii  6 1) 384 SO
119 118 40
1 4  - 118 76
117 - 1 7  75

— _ — —
314 50 9 1 . -

9 6) 9 51*/,

-

— —
- -  —

ROZKŁAD POCIAG0W
o " b o w l ^ z \ i j ą o y  o d  1 .  r m a j a

(Czas lwowskil.
1882.

<1 d c l o d z  ą

E urjer Osobowy
. p-a» p

M 08

Dc K rakow a. . . 3 U7 10*41 5-26 11-01 7 5 6
„ Podwoł. z Podz. 8-10 — 10-02 10-52 -- __
(z główn. dworca) 2-5S — 9-41 10-26 -- ---
„ Czerń/owiec 6-36 — 9-56 3-22 10*56 --
„ **ryja . . . — 6-16 10-21 7*41 --
, Bel z ja __ __ 9-51 — — ---
„ Sokala . . . — — — — — 7 3 6
„ Zimnej W ody . — 4-36 — —

P  r e  y  c  ta o d  z *ł

Z Krakowa . . . 6*01 2-50 901 6-46 9‘32 _
„ Podw oł. na Podz. — 2-45 917 6-55 — —
(na główny dworz.) — 2 5. 940 7-2! — —
„ Czerniowiee . . łU*U9 — 7 56 142 7*06 —
- S try j. . — — 1-41 f* 16 2-31 —
„ Bełżca . . . . — — 4-48 — — —
„ Sokala . . . . — — — — — 8*32

I J w f t g s i  G odsiny , d ru k o w a n e  g rn b em i llo sb a m i, o s n a o s a ją  po rę  
nocn ą  od gods. 6. w iec zó r do &‘69 ra a o .

Ozas k o le jo w y  (ś re d n io -e u ro p e jsk i)  ró łn l  s ię  od o easa  lw ow skiego  
o 35 m ln a t, t . s  gdy  s e g a r  w e  L w  iw ie w sk a sa je  gods. 18. w  p o łu ­
d n ie , z e g a r  k o le jow y  w sk a zo je  godz. ll-8 d  p rs e d  p o ła d n lem .

T A R G  Z B O Ż O W Y .
Dnia 16. L istopada 1892.

I iW 6 w :  pszenica 7‘10 do 7 30, żyto 5-75 ( -  5 90, 
jęczmień 5”— do 61- - ,  owies 5'40 do 5 79, rzep-sJ nowy 
10*2 5 do 11-—, groch 6-— do 8-75, wyka 4-50 do 5‘—,
nasienie lniane 9’80 do 10‘75, bób —'— d o  , bobik
4-69 do 5-25, hreozka 7 ^5 do 7 75, koniczyna eze: wona
6 2 — do 7 0 '- ,  biata 69'— do 7 5 —, szwedzka 6 2 — do
75’—, kminek IV  - dc 17‘60, anyż 32-— do 3o —, kuku- 
rudza s ia .a  5 5C do 5-60, kukurudza iowa 4 76 do 6-20, 
enmiel 70"— do 80’— spirytus 1125 dc t l '7 5 . Nowy 
spirytus na zimowe m iesiącr 10-— do iO 50.

Usposobienie słabsze, ceny dalszej ulegają zn<żki.
I a . r tz k .e w :  pszenica b ia ła  8-20 do 8'45, ozerwouf 

nowa 8 '— do 8 35, żółta 8-— do 8 35, żyto t> 60 do 1 '10, 
jęczmień browaruy 6 49 do 7-— pa ite a r  £'70 do 5 80, 
ow^es 5-70 do 5'9'J, groch 8-— d r 10'5C, koniezynt czer­
wona 6b'— do 72-—, biała 75-— do 85-—, rzepak 11-50 
do 12-25.

Usposobienie spokojne.
IPir. iffia: pszenica czeska 8 80 dn R'25. węgiera) a 

8 90 do 9 15, auetrjaeka — •— do — żyt o ” 40 do
7-75, owies 6‘2fi do o' 0, soczew ica— -— do — -—, groch 
—•— do —•—, bób —•— do —•—, jęcznreń  7’25 do
8-76, rzepak 12-80 do 1 3 —, olei rzepakowy 31 JO do
31-7 .

H p d a p  s.iL : pszenica na jesień  — 1— dc —■ -, 
na wiosnę 7’64 do 7'66, kukurnaza na lip ie  . sierpień 
— •— do —•— , na maj-czerwiec 4 9-5 do 4’96, owies 
ua jesień — oo — •—, r>» wiosnę 5’60 a_* 5-62* 
rzepaa na Sierpień-wrzeBień l l ’f5  dc 1170. Spiry­
tus 14 — 14 50.

TEATR HR. SKARBKA. — DZlS 
Po ra r trzeoi

L irn iczk a  z S abaud ji
operetka w 4 aktach A. Liorata, W. Busnacha 

i A Fonteny. Muzyka Ludwika Varnay’a.
O S O B Y :  

Javota, córka Fanohony . .
Bellayoine, notaijusz . . -
Hermina, te^oż zona
Zefiryn f l e c i s t a .......................
Grenouillot. sabaudozyk . . •
Jacąuott, je jo  syp . . . .
Eawaloi d t Saiat-Florent . .
Jnljusz, pisa.-i. u notarjusza . 
Jusiyna, pokojór -ka u notarj. .
August, k e l n e r .......................
Józef, s ta n g re t .............................
Chalumeau. lUkier . .
Małgosia, lirniczka . . . .
Teresa, l i r n ic z k a .......................
D a m a .............................................
Gość I .............................................
Gość n ........................................
Wieśniak, sabaadzki . . . .

Pani Kliszowska 
Pau Skalski 
Pani Radwan 
Pan Myszkowski 
Pan Kitschman 
Pan Jerzyna 
Pan Gasiński 
Pan Olszański 
Pani Kasprowicz 
Pan Taborski 
Pan Laskowski 
Pan Łomiński 
Panua Flach 
Panna Hendrioh 
Pani Czerska 
Pan Gamski 
Pan Chndkowski 
Pan Kowalski

Jntro w piątek „Fedora", dramat w 4. aktach 
W. Strdou.

I s z t i e  'osy, renty, listy zastawne i aleje k u p u je  i  sprzedaje w ™  k s t k  i  s t o f f , lwów, Plac Balicki L 1,



DZIENNIK POLSKI i dnia 17. Listopada 18PS r

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmai te

po l 1/, centa od wyrazu.

■ p lo m b y  o ł o w i a n e  1000 sztuk zł 
- t  2'50, kilogram 40 et. poleca P iotr 
(. urząstowski, handel żelazny we ^wowie 
plac K apitulny (naprzeciw  Katedry). 11

N t a r j a s z  w  R a w i e  poszukuje 
w rolionfgo k"n ypien*a 925

iccoaoc
HERBATĘ Familijną 0

j  7, k i l o  1 - 8 0  1 2  z ł .
Wielka 50 centowa lotarja.

3 ZiaMe w ys iew u  i lerbat g
3 7, k ilo  1-40 1 z ł. 1 70 g

G ł l  w n a  w y g r a n a I P r z e d o s t a t n i  
t y d z l e d ! Gazeta losowań „NADZIEJA”.

poleca H AN DEL

j Alberta Szkowrona B
7 Lwi w, plac M arja ki 1. 7. O
:oooooooooooocoococcoooob,

75.000 Guldenów.
L O S Y  p o  5 0  e t .  p o le o ją :  M. Jonasz, K itz i Stoff, August Schellenbi r 

Sokal i L ilien , Jakób Strob, A. Ch W erfel. 21P3 l - 7

Pr.yszły numer tej gazety, wychodzący 17. b. m 
wieczorem, zawierać będzie k olorow ane podobizny  
w szystk ich  anstrjack ich  i w ęg iersk ich  m onet w a ­
luty koronow ej wraz z objaśnieniem stosunńu ich wartości 
do teraźniejszych monet austr. wal., irarek niem. i franków.

Nabyć można także pojedyncze numera po 20 ct., dia 
prowincji po 22 ct.

Mieszkania i sklepy

Do  p o d r ó ż y :  kuferki, torby, tłu- 
moezki, necesery, kocyki, czapki, 

meszty i t. p. poleca nn jtaniej P an e l 
L a n g n e r ,  Lwów, ul. H alicka 1. 16. 5

P
lO Ż y c z k t hipoteczne i na kredyt oio- 

bisty. R a p p a p o r t ,  Jagiellońska 17.

RZ % D U A  z  20-!etnia praktyką, bez­
dzietny do zaangażowania od Nowego 

R okr. A dres: Agronom w Dzikowie S ta­
rym ad Oleszyce. 911

Bin ro  p raw n ic ze  starosty Reichel ta 
p rzed i sione zostało p >d 1. ź.^ulica

K i l i ń s k i e g o  n a d  
u o w i c 3a.

ęgarnią Wgo Gubry-
931

po 1 cencie od wyrazu.

A U G U S T  § € H £ Ł Ł E ] ¥ E E B G

Kopernika t-8. Pokój kawalerski, parter

)omieszkanie kawalerskie o 3 pokoj ach 
W ałowa 31, I. piętro. 932

Przy ogrodzie Jezuickim  Łleinowska 3, 
pierwsze piętro, 5 p okoi. balkon, 

wszelkie przynależytośei.

Korespondencja prywatna
J . B ,W . D. Dlaczego n ;e ma wiado­

mości tego m iesiąca żądają K. W. ttii 
sam adres. 936

I n c b a  z  P o l i t e c h n i k i  poszukuje 
koniycji w mieście lub na w si; przyj­

mie również i inne z ż ę c ie  w biurze lub 
„ fabryce. A dres: Lwów, Politechnika 
Adam

l l b l l o t e k a ,  złożona przeważnie z 
) dzieł francuskich, do sprzedania raz9m 
b częściowo. W iidom ość przy ulicy 
iokiewieza 1. 2 f o l  11. do 12. przed 
od 4 —6. po południu.

Młoda, dobrze wychowana osoba poszu- 
uje pomady do towarzystwa starszej

o job ie ,' do dzieci, iub do gospodarstw , 
pania domu może też zasiąpić we v«zy- 
stkii b jej czynno ściach. „Pomyślność 
poste restante Lwów . 930

Z przełożeniem na inny dzień się
zgadżam, b e z  zam iast s i, osus. my
łzy biednym. Życie moje niezmieniona, 
p issłem , lecz żałuję, bo jakoś n ie wiele 
znalazłem chęci, a skutku żadnego. Za 
drogą pamiątkę dziękuję 985

W ojciech.

Korab. W szystko m o je , odczuł im 
chwilę tę, w której m yślałeś o ł i > , 
przeczucie nie zawiodło i dalej ciekam  
na tę jedyną pociechę moją — więcej 
serdeczniej. — WszystKo jednaLe, :zy 
w ątpisz? cierpienie większe — pustka. 
Zazdroszczę przejęcia się pracą, a zazdro­
szczę, bo dla niego. J a  zająć się uiczem 
nie mogę tylko myślą o Tobie. Proszę 
(Kę, nie ebeiej sam. Ja  „mam ich tyle" 
nie korzystam. W ięcej trudno. Bądz 
spokojny, pam iętaj o Twojej. 937

V*jtau*re źródło z'- 
kupua i największy 
wyb r li aaek ( or- 
tj, r. za . 'mi i oi u’: o - 
wvch. n a  ow idił na 
s z k l e ,  
p r z e d ­
m i o t ó w  
ii e k o r a- 
c yj n yc h 
jako 'eź 

dywanów 
s.tloi.o 

w icb. 
i ć i  k a , 
s t o ł y  i
ściany, ko< ów podróżnych, na łóżk i fla­
nelowych, oraz wszelkich mcżliwych kap 
i koc-i.w. C hodnui od 25 et. metr do 3 zł. 

N arzutki na otomany.

W w iedeńskim  m agazyn ie

n AU LOUVREi i

L w ó w , p l a c  K » p i l n vn y  1. 3

K mph tu y  cennik g atis i fianco.

ajlepsze i n<» tańsze szkolne orkie- 
>:.» strowe i koncertowe 1 — 3 

h n  R Z Y P C E .  
e l l o ,  w lo l e e ,  c y t r y  z bardzo 
mym resm aasem , l t l «  r u c l y ,  n e ­

t y ,  oraz moje słynne 
H A R M O N I K I  

.starczam  najtaniej, wyróbca in s tru ­
mentów i harmonik

I. Lederhofer, w Pradze.
B r e n n t e g a s s e .  

C e r - n ^ l  g r a t i s .

desinfekcji 
U S T

W y sprzedaż!
Przy ulicy Szpitalnej I. 28

wysprzedaje się

ROMAN U H L
NASTĘPCA JÓ Z E F A  IW. B R E U N IG ,

P. I K .  N A D W O R N Y  P I E K A R Z  I C U K I E R N I K .
W W IEDNIU, I., SINGERSTKASSE 21.

TORTY, (IA 3T K A  STOŁO W E, D ESER O W E i DO HERBATY 
SUCHARKI, „CAKES.“ 939 1—0

g T  C E N N I K I  NA Ż Ą D A N IE

w e  * w o w i e .
D M BAN i OWY i KANTOR WYMIANY. 

W ydaw nictwo gazety losowań „N A D ZIEJA ”. P renum eiata roczna 
we Lwowie zł 170, na prow incji zł. 1’80.

2216 1—2

(mleko odmładniające włosy.)

J A N  
J A R Z Y N A

.  Jubiler 1 .lotnik ,
/  we Lwewle, pl. Marlnoki
[poleca swój bogato za-
I ' opatrzony skłaJ wvi«- 
L  bon jubilerskich, ało

tych i srebrnych
pO AAjoliUjCll

Pierwsze polsk e przedsiębiorstwo 
wysyłkowe we W i e d n i u .  — A dr.s:

Albin K rajew ski
W i e d e ń ,  I  G iselastrasse ur. I. 

K a s y  ż e l a z n e  ogniotrwałe. M it-  
» z y n y  do p ran ia  itp . L a t a r n i e  go­
spodarskie. Ś r o d k i  desinfekcyjne. 
Smarowidła na ołuw ie i skórę — i 
W B i j B t b o  co kto tylko zażąda, a co 
w dział przemysłu i handlu wchodzi, 
poleea i wysyła pocztą i boleją za po­
braniem. Cennik ilustrowany na żądanie 
1925 g r a t i s  1 I r a n .  O 1—?

Rządca
agronom i technik

z w ieloletnią praktyką w większych m a­
ikijątkaob ziemskich, obowiązujący się dać 

z morgi

czystego dochodu 25 do 30 zł.
poszukuje posady od 1. M aja 1^93.

Bliższej w .adom oici ndzieli magazyn 
Wgo A . K r n  sa t o f o w i c z a  we Lw o­
wie, plac H alicki ll 2. 2166 1—7

Nowo otworzony skład

A M  ŁAU
w e  L w o w ie

n l l e a  K iliń s k ie g o  1. 2.
olok księgarn i W P. Gubrynowicza 

i Schm idta
poleca najnowsze

Kaoelusze Hbipa i Plessa.
Cylindry o£ zł. 5'50— 9.

Ciapki prawdziwe krymskie i fu­
trzane; Kapelusze miękkio Pichlera 

i Inne od zł. 1*20, oraz 
RĘKAW CZł I angielskie, KAL0S2E 
rosyjskie i wszelk e obuwie filcowe

2110 1— 22
R uritas je s t jedynie pod gw arancją nieszkodliwym i wszelkim wymogom od-owi: -' 
dającym środkiem odmładzającym włosy, który siwe, w /g 'ę in ie  białe włosy, od j  t- 
sno-blond do kasztanowato bronzowych, odinłi d; a do niepoznan:a. W łosy rude otrzy­
mują barwę ciemno blond lub brunitną. — C e n a  2  r.i — O t to  F r a n z ,  W ie n
V II ., M a r i a h i l f e r s t r  a a a e  3 8 .  — Składy w« LW OW IE: w apt ce P. M ikoiasza 
i Z. Ruckera; w KKAKOWjE: Konst. W iśniew ski, apt. pod św. E.orjanem i S tocknar apt.

powozy i sanki.
Do wynajęcia dom

składający z 4 pokoi, kuchni, piwni­
cy, stajni i komórki, oraz z wielkim 
ogrodem owocowem przy ul. Gró 
deckiej I. 67., przystanek kolei kon 
nej; powyższy lokal z ogrodem dla 
restauracji bardzo też odpowiedni.

Z iółka karp ack ie.
Zaakom te te ziółka są bardzo sku­

teczne w zadawnionym kaszlu, chryp­
ce, zadeginieniu, c erpieniach piersio­
wych, bolu gardła itp. 2102 1 - 2

C e n a  p u d e ł k a  2 0  c l .
Prawdziwe w A pbce

E STENZLA w KOŁOMYI.
W idr.ozny Panie!

Denne są ziółka karpackie, po ny-, 
życiu dwóch paczek, doznał m t k 
wielkiej ulgi, że mogę po» Rdzie^, że już 
jestem zdró », p rzeti wi lu s oiin ko- 
leg in i znajomym radzę tych używać, 
przeto proszę niezwłocznie wysłać 5 
pa zek. Zostaję z prawdziwem jow a 
żani m H a r łtn a n n .

j A A  ż \ / V \ A A A A A A A (

Magazyn Mód
i pracownia rntień aaishcp 

h a ł w i m

MARKOWSKIEJ
we Lwowie, plac M arjachi l. 8,

ipoleca w d barowym w, borze na 
każdą p >re rokd najnowsze kape­
lusze dó iuskie; przyj nnje wszelkia 
zam ów enia Da suknie, uarzntk ', 

paletoty i t. p. 
pa cenach nader przystępnych.

! Najtaniej!
Jabłka i gruszk. tyrolskie.
Pkautwo wodne i dziczyznę. 
Karafioty włoskie.
Marony tyrolskie.
Salami węgierskie i włoskie. 
Bryndzę jesienną.
Sery w różnych gatunkach. 
Powidła węgierskie.
Świeże owoce południowe

poleoa 2210 1 -2  
Handel tow arów  korzennych  

i de likatesów

Jana Baczyńskiego
w e  L w o w i e  

przy ul. Akademickiej I. 3.

00000000010000000000
0
0
0
0
000

Majątek ziemski
lasowy 7$ mili oć ste.cji koleiowsi w Rzeazow&kiem p^Użony 

z a r a z  d o  s p r z e d a n i u .
P o la  01 n ago  3 9 3  m  , ł$ k  192 m , D astw isk 4S  i r . ,  la su  

so snow ego  ? .5 9 3  n  , z czego  4 3 7  m . s a ro a r z -w ia .  
B liż sza  ia d o m o ść  w  k a n c e la r ji  a d w s k a ta  22 7 1— 2

d . r .  S t e c z k o w s k i e g o
Lwów, ulica Kościuszki liczba 2.

o o o o o o o o o i o o o o o o o o o

Z  H  I  I  N  i  Ł O  K A Ł U .

D u m
prawdziwe perskie, sm yrneńskie, 
angielsk ie, także na miarę de 

w yścielania c a łjeh  poko .

B Ł A Ż E J 8ZAKKTEW ICZ
zawiadamia Szanuwną P. T. Publiczność 18S. I ?

Łe dnia 15. Maja 1892 r. p rzen ió s ł sw ój 
S K Ł A D  I  P R Z E C H O W A N I E  F U T E R

z ulicy Wałowej L. 3, 
n a  u l ic ę  B a t o r e g o  L .  4 (d a w n ie j B a l i c k a )

do w ł.snego  domu, naprzeciw  gmaehn sprawiedliwości.
Dziękując za dotychczasowe zaufanie, poleca się i nadal Szanownej P. T. Publiczności.

ttaterje meblowe
tajnew sze, jwdwabue, wełniane, 

kretony, p lusie  i t. p. K O K S! K O K S I  K O K S !PnrtifirT i firsillfi I  I  n a j u p s * y ,  n a j t a ń s z y  I n a J c z y s tB a y  m a t e r j a ł  o p a ł o w y  d o  Ł n c h o h  1 p l e c ó w  
lUiyuiJ 1 .lUUUAi ■ ■ polecamy na porę zimową- " W
do tychże podpięcia i karnisze.

N a m t j
na ottomany dywanikowe i ma- 
te r ;alne z odpowieduiemi podn- 

szkamb 2122 1—?

  polecamy na porę zimową.
K ałdą  ilośó  d ostarczam y  do m ieszk ań  za  50  kilgr. 55 c t. w . a.

Na prow incję w jsełam y wagon koksu =  10 000 klgr. po cenie 90 zł. loco d w o r z e c  Lwów.
Podejm njenr, się przerobienia własnym kosztem pieców kaflowych, tudzież kuchen do .p a la m i koksi m 
Posudam j tasże na składzie piece żelazne wyłożone m aterjałem  ogniotrwałym , jako wyłącznie 

do opalania koksem p rzy d a tn e ; t tkowe można oglądnąć każdegu czasu.
Wszelkie zamówienia kartą  korespondencyjną będą tego samego dnia uskutecznione.

Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.

Wkładka ta  a daje się z łatw o­
ścią umocować do każdeggo zwy­
kłego zamka 2-nn śtóbkami lub 
nitami czyn &■< z tegoż najpe­
wniejszy zamok bespieczństwa.
Cena za sztukę z dwoma kinezami 

£  u l .  5 0  c l .
poleca 2206 1—1

Piotr t a s M
HANDEL ŻELAZNY

w e Lwowie
plac K apitulny 1. (naprzeciw  katedry).

♦
♦
♦
♦
i
ł
♦
♦
ł
♦
♦

M agazyn futer
P. C2APCZYŃSKIEG0

w e  L w o w ie , u l ic a  H a l i c k a  1. 1.
p o le c a  n a  s e z o n :

FiJTRA męskie i damskie we wszystkich gatunkach i fasonach. 
WIERZCHY do futer męskich i damskich, fasony najnowsze. 
M ATERJE na wierzchy w wielkim wyborze. ZARĘt t AWhr ,  
KOŁNIERZE i CZAPKI damskie, fasony nowe. CZa PKI 

i KOŁPAKI, BARANICE do sań.
Cenniki na żądanie g ra is .  franco. Ceny bardzo umiazkowane.

▲ (Lwów „Im pressa“j. 2046 1—5 A
♦  ♦ ♦ ♦ ♦ 4  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  4 - 4 - .

♦
♦
♦
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♦
ł
♦
♦
♦

No wir szkciła kroju
i p ra co w n ia  „sukieil damskich.

l f  przyjmuje i wykonuje robotę p o ’ług  najświeższej mody, nykonczeme 
^  staranne, ceny przystępne, nauka kroju francuskiego do dni 14-tu ułatw iona

za wynagrodzeniem 12 zł. z góry.

L O U I S E ,
Lwów, ulica P ańska liczba 17, 

ur. drzwi 4 na dole.

m o o o o o o o o o o o o o o o o o f l

2125 1 - ?

j l e p s z y  ś r o d e k  

Woaa do ust i zębów
przeczenie BUjlepstym srolkiem  
t o l o w l  z ę b ó w  i służy l ó^no-  
> u t r z y m a n i a  1 c z y e z n e -

p 1̂ - Ja  od lat wielu znana 
zaszczytnie woda do u^t, od"j- 
im zup tłn ic  przykry cdor 

1 flaszka 3 5  ct. 937 1 - 4

T i i c h l e r ,  a p te k a rz
I . ,  R eg ieriiu gB R A B B e 4 .

szę sic Btrzedz przed faląyfika- 
lać Rdslera widy do u»i tylko 
lerungsgasse 4. w Wiedniu

K k ła d  g ló w u y :
Z. R u c k e r a  we Lwowie.

Orzeczen ie  laboratorjum chem i c znego  król .  s to  l m i a s t a  Lwowa
angarowe i z kóz indyjskich.

kokosowe, wełniane, jutowe i t. p.

M a t a t i

N ie z r ó w n a n ą  d  o b r e ć  

t y c h  t u t e k  d o w o d z i  

o b o c z n e  o r z e c z e n i e  

c h e m ic z n e g o  la b o r a t o r  

k r ó l .  s t o ł e c z n .  m ia s t a  

L r rewa.

f r a n c u s k i e  i w b c h o d n i e .

U. 19.148/lb93.
Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego

fabrykanta tutek cygaretowych we Lwowie.
Z polecenia M agistratu z dnia 24. Marca 1892. L. 19.148

zbadał-ni n di słany oirez pana pap ier cygaretowy, oznaczony 
napisem „S. W . Niemojowski" i znalazłem , że takowy 

niezawier .  żadnych niewłaściwych skłs dników i tak pod wzgleU l C f i s n - C 1 *  " l z j  ^  u  u i g n i » o c i n j v u    — f ------ "  “ O  .

dem w \d a-an eg o  procentu popiołów, jak  i wydobywających się 
dymów, odpowiv8a zupełnie wszelkim wymogom hygienicznym.

Z miejskiego laboratorjum  chemioznegu.
Widzir.no » prez. Magistr. L wót dnia 30 Marca 1#92.

riaohnaokl w. r. Dr. H. D. Wąsowicz w. r
prezydent. zaprzysięgły chemik miejski i sądowy

T o t k i  h y g l e n l c z n r  

8 . W . N ie m o j o w s k ie g o  

n i e  z a w i e r a j ą  ż a d n y c h  

z d r o w ia  s z k o d l iw y c h  

s k ł a d n i k ó w .

Kilim
>o nabycia w sklepaah 8 .  W .  N ie m o j o w s k ie g o  w e L w o w i e Te train* 3 Jagiell-hska 6., w K r a k o w i e  Sukiennice ź8, 

oraz we wszystrich znaczniejszyoh handlach i trafikach. O s t r z e g a  s lą  p r z e d  n a ś l a d o w n i c t w e m .
. . . .. . . . n . ci n r  vr-    ̂. _   _ nunumianiA tiraarlli ftllPm’nznflfi iDo k&idego pudełka tntek,

U l O j O U j  V U  u n z z u z a w u  e  ^  u  — -  —  — B   —  b ■ ------------- -------------------

zaopatrzonego flrmą S. W. N i e m o j o w . z i  dofącza się powyższe orzeczenie urzędu obemozneg^ 
król. stoł. m iasta Lwowa. — Zlecenia zamiejscowe odwroenie. 1345 1— '

M i  Paru i Materiał0!
Leopolda Lityńskiego

we Lwowie
2 .  K o p e r n i k a  2 .

irządził osobny oddział naczjn 
,'klannych i porceAnowyi h do 
jżytku laboratoryjnego poleca 

w n jwiększjm wyborze: 
io lby , R etorty , W anny pneuma^y 
• zoe, Kubki, Moździerzyki, P trowmc?, 
[Rzet Cj) u d r y  miareczkowane, Men-
rury, Pipę y, Sztuce, K roplcm i.ize, 
Miar; i medyczne na i wyzei,
tiary szklaune, Pręciki, Tenne-metrjP 

m aks.m alne. 
ńszelkiego rodzaju flaszki i iłoD i 
z kurkami szluf.w anem i i wszystko 

w dział ten wchodzące
p a  cenach najumiarkowańezych

Leopold Lityński
L H Ó n  21 i t 

3 .  K o p e r n i k a  2 .
1—7

tureckie, serbskie i krajowe.

K A P !
ua łóżka i serwety na stoły.

Parawan
ekramy i inne przedm ioty deko­

racyjne

otrzyma! w bogatym 
wyborze 

H 1 G 1 Z T N

A. KRZYSZTOFOWICZA
we Lwowie plac Halicki 2

B i u r o  P i e r w s z y c h  k o p a l ń

W Ę G L A  Z A M I E N N E G O  i  Z O E S U

#
*£
Ks

MAGAZYN MOD
FRANCISZKI BUCZYŃSKIEJ

Lwów
ulica SoMesliap U a  9, I. piętro.

S T N A P I Z W I Y  R I G O L L O T  •
M unztarda  w A rkubzachinusŁiai u a  w ™«

Ś ro d ek  d o g o d n y , p e w n y , s iln ie  o d p ro w a d z a ją c y  na  z ew n ą trz
N I E Z B Ę D N Y  W  K A Ż D Y M  D O M U  m

D la  u n ik n ie n ia  fa łsze rs tw  w y m ag ać  w ła sn o ręc z n y  p o a p ic V  
k o lo ru  c ze rw o n eg o  na  k a id eaa  p u d e lk u  i na  a rk u szach . 

Znajduje się we wszystkich aptekach.Skład główny : w Paryżu? >4, A^eaue Victorife»

w e L w ow ie, uli G ródecka 3. a- — le p»
p o le c a  :

Węgiel kamienny górno-ezląski salonowy kostkowy pierwszej jakości w plombowanych workach od 5 centn. po 70 ot. 
Tenże sam węgiel bez worlńw w otwartych wozach w najmnieszej ilości 40 centnarów po 65 ct.
Węgiel kamienny górno-ezląekl drugiej jakości kostkowy od 5 centn. po 60 ct.
Węgiel trzeciej jakości w grubych kawałkach w otwartych wonaob od 5 cetnarów po 55 ct.
P iersiej jakości koks kowalski górno-szląaki od 5 centnarów po 80 ct. Poiedyócre centnary nlżej^ 5 cetnarów

o 5 centów na centnarze d ro że j. — Pówyże e ceny roznmniją elę za 50 klg. z odstawą do domu.
■Węgiel kamienny jako też 1 Koks całeml wagonami dla gorzelni, młynów parowych, cegielni, bro­

warów i innych fabryk dostarcza na wszystkie stacje kolejowe po znacznie niższych cenach.
Zamówienia przyjmnje do wykonania o ile możliwie w tym samym dniu lnb w ^ n' n 

Za tz e te k ą  wagę i usłngę zaięczam.

Te l e f o n u  l i c z b a  390. H. DATTNER. Biuro, Gródecka 3. a., I. p. 
Składy węgla i koksu głównym dworcu kolejowym.

w o o o o e o o e t  i  s G O O ts e t* * * * * *

Apteczki o m  przeciw choleryczne
wedle przepisu i wóka^.ówek

D r a  O . W I D I A M A
e. k. radcy sanitarnego i prym arjusza szpitala powsz- we Lwowie, 

z e s ta w iła  i u t r z / n  u je  n a  sk ła d z ie

Apteka pod „srebrnym orłemu

Zygm unta Ruckera
w© L w o w ie . 1061 b i—?

Apteczki te zaw, Brają, prócz rozprawti Dra O. Widmana, wszelkie 
środki zapobiegawcze, jako też i niezbędne dl* udzielenia piewszej 

pomocy lekarskiej chorym na cholerę osobom.
C e n a  a p t a o z k i  w r a r  *  o p a k o w a n ie m  5  a ł .  w . a .

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.
S k ła d  w  P r z e m y ś lu  w aptece pod Gwiazdą Hł- M a ń k o w sk ie g o .

! * » o e o o e o o o < x *  n o o o o o o e t *

Wydawck: Jóiof Lóskowuio i Od^owied&hlny u  redakcję Adkua Kri rwiki.
P.piM  2  D n k a r ii ,O tóaaik v P»UW ^»‘ . Pod F r ^ c - k .  V ^ r > ,


